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Celem uregulowania nakładu upraszamy 
e wczesne odnowienie prenumeraty, której wa- 
tanki podano w nagłówku obok tytułu dziennika. 
Zwracamy uwagę, że prenumeratorowie 
Dsiennika Polskiego mogą otrzymywać 
„BLUSZCZ“ 
po bardzo zniżonej cenie (50 wzgiędnie 80 ct.) 
jakoteż 


Kalendarz kamorystyczny „ŚMIGUSA” 


(po 40 ct. z przesyłką pocztową). 


© 
Sytuacja. 
Lwów 12 stycznia. 

D':iś udaje się dr. Koerber na audjencję do 
cesarza i, jak twierdzą dzienniki wiedeńskie, dziś 
ma otrzymać polecenie utworzenia nowego ga- 
binetu. Myślał wprawdzie dr. Koerber, iż na 
dzisiejszej audjencji przedłoży monarsze już go- 
tową listę nowego rządu i program prac jego, 
ale nadzieje go zawiodły, gdyż dziś tak samo, 
jak przed dwoma tygodniami, dr. Koerber nie 
może nic stanowczego powiedzieć o tem, czy 
mu się jego zamiary udadsą i czy potrafi zlo- 
żyć tari gabinet, który bylby zdolnym do prze- 
prowadzania ugody czesko-niemieckiej. Przepro- 
wadzenie jej ma być przecież głównym celem 
nowego rządu. Być może więc, że wskntek do- 
tychczasowych niepowodzeń dr. Koerber nie 
otrzyma jeszcze dziś od monarchy oficjalnego 
polecenia w sprawia utworzenia nowego rządu, 
lecr, że będzie dalej prowadził rokowania i do- 
piero, gdy one doprowadzą do jakiego rezul- 
tatu, otrzyma od cesarza mandat do utworzenia 
nowego rządu. 

Wśród wszystkich rokowań wysuwa się na 
pierwszy plan sprawa trzech ministrów bez 
teki. Charakterystycznym jest ten fakt, iż prasa 
niemiecka, która na pierwszą wieść o zamiarze 
dr. Koerbera powołania do gabinetu ministra- 
rodaka Niemca, zajęła wręcz oporne stanowisko, 
dziś spuściła z tonu i zgadza się już w zasa- 
dzie z mianowaniem tego ministra, chodti jej 
atoli jeszcze tylko o wybór osoby. Każde ze 
stronnictw niemieckich chcialoby, aby w radzie 
korony zasiadl jako mąt zaufania jeden z jego 
czlonków, lub też ktoś blisko danego stron- 
nictwa stojący. Stąd już dziś wre między 
stronnictwami, ziączonemi w Gemeinbiirgschaft, 
cicha, ale tem zaciętsza walka o przyszlego mi- 
mstra bez teki. 

Co się tyczy powołania na ministra dla 
Czech szefa sekcji dra Rezeka, to jest w isto- 
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min'stra sprawieduswości upatrzył dr. Katrcer 
namiestnika morawskiego hr. Spe 's B>dena. 
Gdyby on zostsł ministrom, to w miejsce jego 
na namiestnika Moraw ma być powołany b;ły 
minister oświaty, hr. Bylan it- Rhe dt. 

Ze wsystkich usłowań dra Koerbera mce- 
żna wnosić, że dr. Koerber pragnąlby w swo m 
gabinecie zgromadzić mężów zaufaaia wszystkich 
stronnictw, reprezentowanych w radzie państwa. 
Zamiar ten miało już wielu prezydentów gabi- 
netu, ale żadnemu z nich nie udał się, zdaj» się 
więc, że n'e uda się takża drowi Koerberowi. 
N.c więc dziwnego, że w ostatnich czasach co- 
raz części-j pojawiają s'ę głosy, iż utworzenie 
nowego gzbinetu natrafi na takie przeszkody, 
iż dr. Koerber zrzeknie się swej misji, a po 
nim br. Gautsch rozpocznie czynić przygotowa- 
nia do utworzenia nowego rządu. 


- Prawo morskie. 


Z powodu zatrzymywania przez krążowniki an- 
gielskie okrętów niemieckich i amerykańskich, po- 
dejrzanych o przewożenie kontrabandy wejennej dla 
Boerów, nabrały znowu aktualności przepisy prawa 
międzynarodowego, odnoszące się do tego przed- 
miotu — mie od rzeczy więc będzie przypomnieć je 
chociaż w nojogólniejszym zarysie. 

Państwo, prowadzące wojnę, ma prawo zatrzy 
mywać i rewidowzć na morzu okręty handlowe kra- 
jów neutralaych. Prawo te nie rozciąga się tylko 
na okręty wojenne lub w ogóle państwowe flag 
neutralaych, jakoteż na takie okręty handlowe, które 
plyną pod opieką okrętu wojennego, o ile kapitan 
tego ostatniego oświadczy, że na statku handlowym 
niema kontrabandy. 

Dokonywanie rewizji okrętów handlowych jest 
niedopuszczalne na wodzch, stanowiących terytorjuma 
neutralnego psństwa; rewizja ta może się odbywać 
tylko na pełnem morzu lub nı wodach, należących 
do jednej ze stron wojujących, czyli, jak obecnie 
na wodach angielskich, jak np w zatoce Aden, Ło- 
nieważ repobliki boerskie nie posiadają wybrzsży. 
Itoieje nadto zastrzeżenie, że na miejscach odległych 
od widowni wojny, zatrzymanie i zrewidowanie okrętu 
dozwolone jest tylko w takim razie, jeżeli istnieje 
rzeczywiste podejrzenie, iż dany statek wiezie kon 
trabandę, stanowiącą naruszenie neutralaości 

Prawo rewizji polega na zatrzymaniu okrętu, 
przejrzeniu jego papierów i wlaśsiwem przeszukaniu 
zawartości ładunku. Okręt wojenny przystępujący do 
rewizj, powinien znajdować się pod (ligą, którą w 
Boey zestępuja latarnia; ślepym wyotrzałtua arwa- 
taim daje się znać statkowi handlowemu, że powi- 
nien się zatrzymać; jeżeli sygrał ten nie skutłuje, 
a okrit handlowy uchodzi, wolno jest ostrzeliwać 
go pociskami; jeżeli okręt handlowy stawia opór, 
staje xię legalną zdobyczą okrętu woi:nnego. 

Zbadanie pepierów legitymacyjnych okrętu han- 


ce prawdą, iż dr’ Koerber konferowal z nim | dlowego odbywa się zwykle na jego pokladzie, waze- 


w sprawie wstąpienia jego do przyszłego gabi- 
netu, ale równocześnie pewnem jest, że ruko- 
wania te nie doprowadziły jeszcze do ostate- 
€znegn rezultatu, wskutek czego dziś jeszcze 
stanowczo mówić nie można, czy dr. Rezek 


lako regulamia pruski np. pozwsla komendantowi 
okrętu wojennego zawezwać do siebie kapitana za- 
trzymanego sztetku. Jeżeli przejrzenis papierów na- 
suwa pode rzenie złamania neutralmości, np. gdy de- 
blsracje leduoku nie są zgodne, następuje rewizja. 


wejdzie w skład nowego rządu, czy nie, Politik | W razie odmowy otwarcia zamkniętych części sta- 


praska donosi, iż dr. Rezek zapewnił posłów 
czeskich, że absolutnie nie przyjmie teki w 
razie, gdyby konstelacje tak się uleżyly, iż w 
sklad rządu przyeziego mógłby wejść któryś 
z posłów czeskich. W końcu podnieść należy, 
iż dr. Rezek wstąpi do nowego gabinetu jako 
mąż zaufania Czechów, tylko w tym razie, jeśli 
przedtem dr. Koerber zapewni Czechów, iż 
spelni pewne ich postulaty. 

Lista kandydatów do rozmaitych tek w przy- 
slym rządzie, różna prani: z katdą godziną. 
Obecnie donoszą. że ministerem rolnictwa zosta- 
nie marszałek Austrji dolnej br. Gudenus. 
Za jego pośrednictwem chce dr. Koerber mieć 
kontakt ze stronnictwem antisemickiem i z ka- 
tol ckiem stronnictwem ludowem. Na przy:zlego 


UBOGA PANNA 


POWIEŚĆ 
Stanisława Pileckiego. 


—— 


i I chodził dlugo, rozmyślał, a nic nis znaj- 
dując, rozpaczal, cgzaltował się cor: z bardziej, 
widma s'awiły mu sę coraz straszniejsze, Wi- 
dział, jak mu resztkę pamiątek domowych żyd 
lichwiarz s demu wynosi, jak nie oszczędza 
nicrezo: ani portretu żony, ani bronzowych 1a- 
mek z fotografją driecta, ani bi-dnych, nad- 
szarganych sukienek Tekli, ani nawet starego 
pięknego krzyża z kości słoniowej, który nie- 
góyć lego przodek wyrwal z rąk niewiernych 
pod Wiedni 

em. 

A kochał Domorski ten krzyż bardzo, bo 
ge sobe wyobrażał nad lożem praojca, wale- 
czn*go Tycerza-sziachcica, o rzymskich zwycza- 
jach i rycerskiej prostocie, nie potrzebującego 
nic, krom strawy codziennej na równi z czela- 
dzią i karabeli przy boku. Ten szlathcie-rycerz 
ziemię rodzinną dzierżył w silnej dloni, do kufra 
składał czerwone zlote i dyplomy zą:ług na oj- 
czystej niwie. 

Tək robil rycerz, tak też jego syn | wnuk 
jeszcza i na cóż się to wszystko rrzydała! Oto 
dzis on, potomek tych zacnych ludzi, tych luizi 
al nych, on te czerwieńce roztrwon I, on zmazal 
zaslogi, on imię zbeszcześcił. 

marzył ten słaby syn XIX. stulecia o da- 
wnych latach, czuł boleść w sercu, żałował cza- 


sów, w których może były glowy słabe, lecz ! mnie 


tku, lub znajdujących się ne nim skrzyń, szaf itp., 
wolno urzynić to siłą. Nienzassdaione otwarcie silą, 
ebowiązuj: do wynagrodteuia szkody, o czem wyro- 
kuje sąd morski. 

Kontrahanda wojenna ulega konfiskacie, nawet, 
gdy zatrzymany okręt wyruszył w drogę przed roz- 
poczęciem wojny, lecz w tym wysadku za wynagro- 
dzeniem wartości zabranego toweoru. Konfiskata to- 
waru, który tylko peśredaio służyć mołe do celów 
wojny, lecz niema na to wyraźnego przeanaczecia, 
jak np. żywność, — może być uzasadnioną tylke 
własną potrzebą konfiskującego, lecz za wyna:rodze- 
niem według ceny przedmiotu. Stosuje się przytem 
formę sprzedaży przymusowej, a do ceny dodaje się 
10 proc, wartości na pokrycie kosztów frachtu i 
zysk właściciela 


silna dłoń, w któr:ch krew wrzala zbytecznie, 
lecz silna wiara poskramiala porywy. 

I przenosił się myślą w odlsgłe epoki ludz- 

kości i tlższe wiary silnej, gorącej, przenasł 
się myślą w czasy Chrystusowe, zapału bez 
granic, cierpień męczenników, potęgi slów 
E wangielistów i Ojców Kościoła, siejących ziarno 
wiary. 
Dzisiaj zaś ta Indzkość rozmiękla, z ide- 
alów, porywów, wierzeń, chociażby z illusyj 
odarta, nie ma dla pociechy serca nic. A en, 
Damorski, jest jednym z wybitnych przedstawi- 
cieli tej ludzkości dzisiejszej, tego stada licznego, 
co tylko za użyciem goni... 

— Zginąć musiałem, — mówił do siebie — 
wszystkie te istoty bez charakteru, bez sily, 
itórych jednem bóstwem namiętność, zginąć 
muszą, muszą jako chwasty być wytspione. 

I przysiadł Domorski zmęczony w fotelu 
i urwały się myśli — wzrok mu się szklil, pa- 
trzał w przestrzeń bezmyślnie, przycichla na 
chwilę burza, ce nim miot:l1. 

Wreszcie bezwiednie hłądzący wzrok za- 
trzymał wę na fotografi Tekli. I drgnął znowu, 
przebudzł się z chwilowego uśpienia, wpatrzył 
się w tę urochaną twarzyczkę, taką smetną, 
taką zbiedzoną i z oczu trysnęły mu lzy obfite. 
| Lecz lzy te nie mogly go uspokoić, prze- 
ciwnie, podniecały silniej — jęczał z bolu nad 
sobą i nad losem córki, chodził ogromnymi 
krokami po salonie, rwał włosy, dusil się rękc- 
ma za gardlo — szuk:ł wzrokiem narzęd ia ja- 
kiegoś, któremby śmierć scb e mógł zadać. 

Wreszcie zaowu przystanął, oschły nagle 
łzy, zmarszczył brwi — wytężył oczy. 

Muszę umrzeć, muszę... to jedyny dla 
sposób, to jedyny środek zbawienia Tekli .. 


Oaręt zatrzymany podlega konfiskacie w takim 
wypadku, jeżeli kontrabanda stanowi całość lub wię- 
kszą część jego ładunku i jeśli dowiedzione zostało, 
że wlaściciel statku wiedział. jaki ładunek bieża. 

Tskie są w majogóloiej zym zarysie obowiązu- 
jące obecnie przepisy prawa międzynarodowego o 
kontrabandzie wojennej morskiej. O ile odbywane 
przez Anglików łowy na cudzoziemskie okręty odby- 
wają się w zgodzie z temi przepisami co do ich 
formy, to jewt rzecz podrzędna; fuktem wszelako 
uderzającym jest, ż: Arglicy bez ceremoaji zatrzy 
mują statki obce w zatoce Dolagoa, która n-laży de 
Portuga ji. a przeto naruszają neutralność tego pań- 
atwa i lamią prawo międzynarodowe. 

Portugalja jest za słabą, aby : ogła się temu 
oprzeć, a może i sprzyja potichu Anglji; w każdym 
razie, gabinet lizboński zmus ony był zaprotestować 
przeciw temu przez notę dyplomatyczną, z uwagi na 
mccar:twa neutralne. Tym sposobem powód do 
szerszego zatargu jest gotowy — o ile ktoś podjąć 
go zechce. 


Z targów pieniężnych. 
Wiedeń 11 stycznia. 

(fr.) Smutno przedstawia się bilens gieldy wie- 
deńskiej za rok 1899 O ile obniżyła si; wartość 
wszystkich papierów austrjackich, to obliczyć może 
sobie każdy, porównawszy dzisiejszy cenn'k gieldo 
wy z cennikiem z przed rokn, a o tem, jak dalece 
izolowany jest dziś targ wiediński wśród wszystkich 
targów pieniężaych Europy i jak ogromnie zmniej 
styły się rozmiary dokonywasych na nim oVrotów, 
o tem zaświadcyć może pierwszy l-pszy bywalec 
gieldowy. Jednem slowem deficyt — jest cgromny, 
gielda wiedeńska zatraca cechy targu europejskiego 
a ntaje się drugorzędaym targiem lokalnym. Że do 
tego doszło, temu wisne w pierwszej l'nji ftalne 
stosunki pieniężne. Tak wysokiej stopy procentowej, 
j:k obe ma, mie było w Europie od wielu lat dzie- 
ziątek, a nigdy jeszcze nie trwała ona tak dlugo. 
Z powodu tej drożyzny pieniędzy papiery austrjackie 
straciły urok wyższej rentowności, która dawniej za- 
pewniała im zawsze pokup za granicą i rezpsczęly 
wędrówkę z powrotem do ojczyzuy, gdzie stały się 
prawdziwym ciężarem. 

Następatwem tego jest ustanie wszelkich no- 
wych emisji i zarzucenie albo odroczenie na czas 
nieograniczony wszelkich nowych planów przemy- 
słowo finansowych. Ponieważ zakres działa!ności gieł- 
dy zmniejszył się, przeto zmalała także ogromnie 
liczba kantorów i ajeptów, pośradaiczących między 
innemi giełdami, publicznośsią a giełdą, jednem 
ałowem : gielda wiedeńska stała się malą grejzlernią 
w porównaniu z europejskiemi. Gale jej życie kon- 
centruje się w kulisach, których członkowie nie wie- 
le mają pieniędzy. Aby ożywić trochę te biedne 
kulisy, zaprowadzono nowy system notowania kur- 
sów w procentach, dotychczas j*daak nie widać je- 
szcze jego ożywionej działalaośei i giełda nasza wle- 
cze nadał swój ślamazaruy żywot r dnia na dzień 
Ma to jednak przynajmniej tę dobrą stronę, że od 
pewnego czasu ludzie mniej się zgrywsją na giełdzie, 
niż dawniej. 

Ogłoszono właśnie wykaz imienny tych akcjo- 
nsrjuszy Baoku austro-węg erskiego, którzy złożyli 
swe akcje, by wziąć udział w najbliższiem walnem 
zgromadzeniu banku. Przy każdem nazwisku umiesz- 
czono dodatek, czy dotyczący akcjonarjusz jest oby- 
watelem austrjackim czy węgierskim, co potrzebne 
jęst z tego względu, że wedle nowego statutu ban 
kowego połowa uszystkich dygnitarzy bankowych 
mnsi składać się z Węgrów i mogóle zasada równo 
rzędności (Parmā ) Austrji i Węgier przestrzegana 
być musi w keżdym, mawet najdrobniejszym , szezo- 
góle. Wykaz ten jest nową ilustracją tego, jak Wẹ- 
grzy ns każdym kroku wyzyskują Austrję. Oto do 
udaalu w rgromadzeniu sgłesiło się 385 akcjonacju- 
szy, z tego tylko 46 Węgrów, bo zapewne nie ma 
ich więcej. Wartość zaś pomiaalna akcyj. złożoaych 
przez Węgrów, reprezentuje zalelwie 0 6% kapitelu 
akcyjnego. A jednak mima to Węgrzy muszą mieć 
zupełnię rówae prawa, na równi z Austrią Kory 


niech się przynajmniej pozbędzie ojca, 
jest dla niej cię*arem i h:ńbą|.. 

I głowę podniósł, cc y mu zaświecły jakąś 
isrrą silnego postauowiena i siły, reszta krwi 
pradziad »wskiej męstwem się w nim odezwała. 
Chwycil kapelusz i futro, wyszedł na ulicę, 
zdążył do acteki i poprosił, by mu dano nieco 
arzzeniku, d'a wytrucia myszy w meszkaniu. 

Aptekarz go znał, więc wydał truciznę, za- 
lecając ostrożność. 

D>morsti stoik z zabójczym proszkiem ci- 
snął konsulsyjnia w ręku i pewnym, spręży- 
stym krokiem wracal do siebie. 

U:ia*l przed stcłem i napisał kilka słów 
do pani Rów: ń:kiej. 

„Ginę z własnej roki, ukryjcie to przed 
Tekla. Powierzam wam moje biedne dziecko." 

Last rzuci przez okno na dziedziniec i ka- 
zał stróżowi odnieść go pod wskazanym adre- 
sem, a potem, oddychając gwaltownie, z wło- 
sem rozwianym przystąpił do zwierciadła i pa- 
trzał jeszcze na siebie czas jakiś. 

— Pogard:am tobą, slaby duchu, pogar- 
dzam... idź! gń marnie, przekięty! 

I wychylił fliszkę, ale wychylił niecałą; 
ręce mu drż:ć zaczęły, nogi dygotały, dreszcz 
przejmował go na'*skroś, strach nieznany wstę- 
pował w niego, oczy słupem stanęły. 

— Retujcie! — krzyknął esłabłym głosem, 
ale nikogo nie było, nikt go ni: usłyszał. 

Stał znowu, oddychając ciężko, czas pawien 
i jakby na'lu: hu ąc, kiedy się ozwie trucizr a. 


kiócy 


wychodzi codziennie nie wylączając niedziel | świąt o godzinie 8. rano. 


| nmm e e e 


Wreszcie ból okrutny porwał nim gwalto- . 


wnie, chwycił się za pierś, brakło mu oddechu, | wznak, bez ruchu. 


chciał krzyknąć, ale tylko jęk głuchy wydobył 
się z piersi. Rozstawił ręce i runął na ziemię. 


LM 


stzćé z kredytu baakowego i równą liczbę. członków 
mieć w radzie nadzorczej i w calym zarządzie. Tak 
to umieją Węgrzy dorabiać się austrjackimi pie- 
niądzmi. 

Z niecierpliwością czekają sfery giełdowe zwo- 
łania parlamentu asgielskiego, by on powiedział de- 
cydujące slowo w kwestji dalszege prowadzenia 
wojny lub zawarcia pokoju... Zwołanie to staje cię 
koniecznością wobec tego, że Rosja urządza „de- 
monstracyjkę” (może celem przyspieszenia zawarcia 
pokoju?!) i pozuwa swe wojska ku granicom Afga- 
nistanu. Ciekawość niezmierną budzi najbliższa sesja 
parlamentarna w Angljj z tego powodu, że miewia- 
domo, czy opozycja parlamentarna, która peczątkowo 
b-rdzo energicznie sprzeeiwiala się rozpoezęciu wojny 
z Transwaslem, będzie teraz miała odwagę z calą 
energją aapierać na jej zakończenie i wywołać nie- 
tylko zmianę gabinetu, ale zmianę całej polityki an- 
gieiskiej. Ze Europa gorąco pragnęłaby zakończ ..nia 
krwawych zapasów w Afryce, to rzecz pewna, naj- 
bardziej zaś mrże pragnęlaby tego Francja, która 
chciałaby, aby tea rok wystawowy był rekiena po- 
koju i która spodziewa się, że wystawa paryska na 
dlugie lata wzmocni rapublikę. 


Listy z Parany. 

V. W Paranie, jak i w innych stanach brary- 
łjskich, oficjalnie istnieją dwie tylke partje poli- 
tyczne : rządowa ('ek zw picapaneś, czyli dzięcioły) 
i opozycyjna (maragatho$s, czyli dziady). Różnice za 
gadoiczych ** programach tycb strounictw dopatrzeć 
się trudno, c:a bowiem różnica polega wlaściwie 
na t:m, że jedni kradną, a drudzy chcą kraść. Po- 
między oiema partjami toczy się zuwzięta walka, 
walka, w której wszelkie środki uchodzą »a godziwe 
i która od czasu do rzasu wybucha ogniem wojny 
bratobójczej. Namiętna  politykomanja weszła Bra- 
zyljanom już w krew, stała się ich nieodzowną po- 
trzebą życiową, ich pokarmem codziensym. Ogoo- 
cona z wsz:lkich pierwiastków iśealnych, opsrta na 
esob'stych symp-tjach i aetypatjach, na  prywacie, 
lub związkach krwi, ma osa na celu tylko obronę, 
względnie zdobycie monopolu na okradanie ludu, 
mooopolu, jaki zsgernisją dla siebie ludzie, stojący 
u stern rządów, lub ci, którzy trzymają się ich 
klamki. To też rząd brazylijski, to zorganizowana 
banda złodzicjów, | niestety nie prędko jeszcze mo- 
żna spodziewać się naprawy tych stosunków. Dziś 
np. w takiej Paranie — a każdy stan w Brazylji 
posiada baruzo otsisrną autonomię — rządzą Pika- 
pazy i kradaą Pamiętam dobrze, jak pewien po- 
wsłny Brazyljanio zk»rżył mi się na klęski, jakie 
ściągają na kraj rządy tej partji 

— Więc pan jesteś opozycjonistą? — spytałem 
się od niechcenia. 


— Nie panio, — odparł — przeciwnie, jestem 
rządowcem. 
— Jakto — zapytałem zdziwiony — wszak... 


— Bo widzi pan, ja jestem tego zdania, łe 
Mikapany mieli już czas nieco się nasycić, Paragaci 
zaś to zglodniałe stado wilków, czekają na to dłago 
i, dorwawawszy się do rządów, mapewno kradliby 
jeszcze więcej, Zresztą, mówił dalej, jeśli się żyje 
w kraju, gdzie zamiast prawa panuje przemoc i a- 
narchja, wygodniej jest trzymać z rząd:m, w prze- 
ciwuym bowiem razie wystawionym się jest często 
na caly szereg stykan, wobec których jest si; zu- 
pełnie hezbronnym. 

Kongres parański liczy 30 posłów. Głosowanie 
odbywa się wedlug list. Katda partja przedstawia 
swoją listę kandydatów i ta, której lista otrzy ma 
absolutną większość giosów, wprowadza do kongresu 
20, przeciwna zaś tylko 10 posłów. Kandydat pol- 
ski, p. Saporski, wbrew własnej wied-y i woli i 
wbrew woli polekiego komitu wyborczego, dostał się 
na listę opozycyjną i wraz z listą tą przepadł. W li- 
czbie 10 posłów, jacy wejdą do kongresu, p. Sapor- 
skiego, naturalnie, nie będzie, gdyż kandydatura jego 
pestawioną hyla przez „maragatów” tylko jako wa- 
bik dla polskich wyborców. 

Przed paru tygodniami zawiązała się w Paranie 


VI. 


Hrabina Marja siedziała na szezlongn w sā- 
lonie i czytała z zajęciem jakąś książtę, gdy jej 
oddano ist Domorskiego. Żobaczywszy pismo, 
crzeczuła nieszczęście i prędko otworzyła kopertę. 

Przeczytawszy kilza słów zerwała się Z miej- 
sca i przyc sneła nerwowo dzwonek elektryczny; 
gdy wszedl służący, zdołała się opamiętać i na- 
br:ła spokoju. 

— Konie w tej chwili! — rozkazalła z na- 
ciskiem i zaraz zbiegła na dół. Road:tery stały 
w bramie pałacowej, tupiąc niecierpliwie no- 
gami po drewnianym pomoście. 

— Do naszego doktora — wymówiła spo- 
kojnie, ula z silą rozkazu, siadając do powotu. 

Giy zajechano przed mieszkanie lekarza, 
pani Marja kazała l>kajowi, aby prosil go na- 
tychmiast. 

Stanowczość jej g'osu i spokój sprawiały, 
że wszystko sil» jak z plitka. Doktor, szezery 
przyjaciel hrabiny, przybiegł, a ona odprawiła 
loksja do domu. 

Jadąc na ulicę Wilczą, nic mówić nie mo- 
gla, tylko oddała doktorowi list i szepnęła: 

— Mój panie kochany, pamiętaj, że to 
sekret. 

Przed mieszkaniem Domorskich wysiadla 
z karety pierwsza i pobiegła na górę. Już była 
u celu, gdy ją przeraziła myśl, że drzwi za- 
pewne trzeba będzie wylamywać; pocisnęła 
klamkę, na szczęście były otwarte. A 

W pośrodku salona ležal Domorski na 


— Zapewne po wszystkiem — rzekła do 
lekarza, a nic w niej nie drgnęło, tylko bladość 
lica okryła. 


«'e'e Redakcji , 
liezha 6 i 


Rok XXXIII 


| zyczen 


Przedpłata wynosi we-Lwowie 


Kecreio 16 zł. — półroczne 9. zi. — kwartalnie 4 cti 
50 et. miesięcznie 1 zł. 50 ct, za przesyłkę d 


demu dopłaca się 20 ct. miesięcznie. 


r przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, recznie 
3 


4 zł. — półrocznie 19 z} — kwartalnie 5 xi -- 
miszięcznie 3 zł. 


Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec recznie 


50 marek — kwartalnie 19 marek 50 fenigów — 
de Francji, Anglji, Włoch | Szwajcarji recznie SC 
taaków — kwartalnie 30 hanków. 

Dziennika Polskiege*. pie Warjast: 
7. Telefon Nr. 171 


Rękopisów Redakcja mis rwraca 


Namer „Dzięsalka Polskiego“ kosztaje wo Lwowie 


5 «i 


trzecia partja, pod przewodnictwem dr. Dorri, je 
dnego z wybitniejszych przewódców ostatniej rewo- 
lucji i jednego z najlepszych medyków w południo- 
wej Brazylji. W szeregi tej nowej organizacji poli- 
tycznej weszli malkoptenci z dwóch ianych obozów, 
względnie osoby, będące w jakiej zależności od dra 
Dorri. W zarządzie jej widzimy imiona dwóch Po- 
laków: pp. Lucjana Stencla i Antoniego Bodziaka. 
Wszystkie trzy partje kokie'ują na zabój Polaków 
ze względu na głosy wyborcze. jakie ci reprezentają. 
Zresztą Polacy w Paranie są rzeczywiście najbar- 
dziej lobiaui ze wszystkich cudzoziemców. Brazyljsnie 
miejscowi dokladnie zdają sobie sprawę z tego, że 
praca polskiego kolonisty żywi parańskie miasta i 
podnosi debrobyt i kulturę kraju. Wszak z Polaków 
rekrutują się tu rówaież majzdolniejsi rzemieślaicy i 
najwytrwalszy robotnik. Stanowiąc trzecią część lu- 
dneści calego stanu i liczbą ustępując tylka Brazy- 
ljanom, Polacy mogliby tu wzwierać potężny wpływ 
na miejscowe rządy i wyjednać sobie „gały szereg 
praw, gdyby posiadali w dostatecznej mierze wlasuą 
inteligezcję i kapitały, gdyby był kto do ich sor- 
gan.zowznia i pewolania do publicznego życia. 

W ostatnich czasach znać pod tym względem 
myrsźny zwrot kn lepsremu i zamiast, jak to nie- 
stety dotychczas najczęściej bywalo, rozmaitych roz- 
bitków życiowych, lub też osób małej wartości me- 
ralnej, obecnie wśród inteligentów polskich, zaglą- 
dających do Parany, spotkać meżna coraz Częściej 
ludzi poważnych i uczciwych, niekiedy rosportądza: 
jących dość znacznymi na tutejsze stosunki fondu- 
srami. O ile zaś ludziom, nie posiadającym abi 
gotówki ani też żadnego odpowiedniego fachu, wy- 
psda nieraz przechodzić tu w początkach dość sie- 
wesole koleje, o tyle każdy, przybywający do Para- 
ny ehoćby z drobnym kapitalikiem, może liczyć , nie 
tylko na pewne utrzymanie, lecz również Ba po- 
dwojenie lnb potrojenie swego majątku w bardzo 
krótkim stosunkowo ezasie. Pomimo bowiem pe- 
wnej stagnacji, panującej od kilku lat w Brazylji, 
Parana i chbecnie nawet przedstawia obszerne pole 
dla robienia świetnysh interesów, a kapitsły, zrę- 
cznie obracane, przynoszą tu po 50 proc., 100 
proc. i więcej rocznego zysku. 


Listy z kraju. 

Chedorów w stycznia 1900. W czasie świąt 
Bożego Nerodzenia miej cowe grono seuczycielskie 
za inicjatywą ks. Borczyka i naczelnika kolejowego 
Łuszczyśskiego, urządziio na dochód dziatwy szkolnej 
przedstawienie „Jasełek*. 

Podnosmy ten fakt, ako godny nośładowaria, 
gdył na przedstawienie te. zabarwione polotem 
patrjotycznym uczęszczals nawet licznie miejscowa 
ludność miessczańska i miejska, o czem zreszią wy- 
mowa'e świadczy zebreny dochód około 400 koron 

ząCY. 
| biorąca udział zyskała moralnie, za- 
miast bowiem eras trwosié w stynkowniach, poświę- 
ciła go własnemu podniesieniu ducha i nauczyła się 
nieść pomoc potrzebnym maluczkim, którzy ciepłą 
odzieżą obficie obdarowani zostali. 

Same przedstawieni» „Jaselek* bylo Bardzo u- 
datne. 

Stanisławów 7 stycznia. (Nasse stowarsy- 
ssenia dobroczynne. — Prawda o kasie chorych). 
Stowarzyszenia debroczynne, których mamy sporą 
liczbę, ogłosiły prawie wszystkie spra wosdania ze 
swej działalności w r. 1899. Stwierdzają one po- 
myślny rozwój ofiarności publicznej, ale niestety | 
znaczny wzrost nędzy i mawołują glośco do dalszej 
wytężonej pracy. A praca ta spoczywa U Bas na 
kilku nielicznych jednostkach, które z prawdziwem 
poświęceniem elużą niazmordowanie szczytnej ide: 
miłosierdzia. Do nich aależy w pierwszymi rzędzie 
pani radczyci Festenburgowa, którą wszędzie, gdzie 
chodzi o ulżenie nędzy i otarcie lecz nieszczęśliwym, 
znaleść można. I jeżeli na polu dobroczynności „pu 
blicznej robi sig u nas w ostatnich czasach wiele, 
to bardzo zsatzną część zasługi przyznać należy p. 
Festenburgowej. 


Doktor uklążł, 
i slucbal. 

— Zdaje mi się, że serce bije jeszcze, acz 
slabo niezmiernie. 

— To uratuj go pan! 

Pomimo grozy pełożenia, 
przebiegi pn twarzy doxtora. 
łuchim, — pomyślał sobie — może 
slną wolą hrabiny zdołam go powrócić do 
życia... 

Sam rady żadnej dać nie mógł, wezwano 
więc stróża i inn='h ludzi; doktor, zobaczywszy 
flaszkę z arszeriz'em, posłał do apteki pe silne 
antidotum. 

Przeszły trzy gedziny na wlewaniu prze- 
mocą lekarstwa przez zsciśnięte zęty, Da cuce- 
niu wszelkimi sposobami; wreszcie na chwilę 
Domorski oczy otworzył i oddech glębszy wy- 
rwal mu się z piersi. 

— Cóż, będzie żył? — zapytała hrabina. 

— Czas jakiś, to pewna — odrzekł do- 
ktor — ale wątpię, czy długo, doza nie wystar- 
czyła do zabicia gwaltownego, Ìeez popsuła or- 
ganizm. 

Hrabina wieczorem wchodziła znowu d> 
mieszkania na ulicy Wilczej, prewsdząc Teklę. 

Odży! pan Witold, lecz był tak « słabiony, 
iż nie mógł się sam na łóżku obrócić. Pilno- 
wała go córka, doglądała często i pani Rówień- 
ska. lecz po dwó.h tygodniach ostatnie sily 
złamanego c:łowieka niknąć zaczęły. 

Leżał ponury, milczący, wreszcie pewnego 
dnia, gdy Tekla, czuwaniem zmęczona, usnęła 
w fotelu przy łóżku, ojcu serce bić przestalo. 

Cicho się odbył pogrzeb hrabiego Witolda. 


(Cing dalssy nastapi) 


rękę do serca przyłożył 


lekki uśmiech 
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Śledztwo sądowe w sprawie Kasy chorych dalo 
rezultat negatywny. Nektórzy chcą na t:j podstawie 
uchabilitować byłego prezesa Rubinsteina i jego fa- 
talaą gospodarsię w kasie. Atoli zastanowienie docho- 
dzeń przez sąd nie znaczy, żeby nie działy się nad- 
użycia, owszem wszystko, co podniesiono i w prasie 
i na zgromadzeniach publicznych, jest prawdą i wy- 
nikami śledztwa stwierdzonem zostało, tylko, że 
wszystko to zrobiono tak ostrożnie i w takiej for- 
mie, że nie da się njąć w ramy przekroczenia, we- 
dlug ustawy karnej karygodnego. Ale to nie zmienia 
postaci rzeczy i wszelkie usiłowania zwolenników 
Rubinsteina, pozostaną bez rezultatu. Dr. K. 


Nędza w Bessarabji. 


Od iednego z prezumeratorów otrzymuje wir- 
szawski Kurjer Coda. opis nędzy panującij w Bes- 
sarabji. Pisze on co następuje : 

„Jako staly mieszkaniec Bessarabji patrząc na 
wszystko z bliska, latwo ocenić mogę tę straszną 
klęskę jaxa nawiedziła w roku Dieżącym B-ssar:bję, 
a głównie powiaty akkievmański i izmailaki, w któ- 
rych pewien procent stanowi i ludncść pochodzenia 
polskiego. Od wrześsia roku 1898 do lipca 1899 
r. nie było w tych powiatach ani razu deszczu. Ozi- 
miny zupełnie nie powschodziły, zboża z:ś jare le- 
dwie, Łe weszły, — przepadły. Smutny widok przed- 
stawią tego roku mesze pola i atepy, ani jednej zie- 
lonej trawki ani burzanów Bawet — wszystko spalone. 
Od wszesnej wiosny r. z. trzeba już było karmić 
bydło dawnymi zapasami, gdzie takie jeszcze byly, 
ale i te wkrótce wię wyczerpały i nie było czem 
karmić zwierząt. Konie aprzediwano po 3 ruble, 
krowy po 8 rubli i przy takich nawet cenach ku- 
pców nie było i bydło zaczęło pad:ć. Lato i jeseń 
ludzie jako tako przetrzymali, te zarabiając tu i ów- 
dzie, to sprzedając ostatnie okruchy. Lecz teraz, gdy 
przyszła zima: ani opału ani chleba nigdzie niema. 
Panuje giód wraz z nieodstępnym towarzyszem ty- 
fusem i innemi chorobami. Cuła lud cść męska z na: 
wiedzonych głodem wsi rozbiegła się do sąsiednich 
gobermj w nadziei znalezienia zarobku. Starcy zaś, 
kobiety i dzieci pozostali. Męczarnie i bieda tych 
ludzi nie dadzą się episać. Dodam tylko, że już pa- 
rę miesięcy żysią się jakimś surrogstem nawet z 
wyglądu nie podobnym do cnleba. To ni mniej ni 
więcej tylko otręby pomieszane z ziemią, A nawet 
i tego pożywienia braknie. 

„Żiemmstwa, głównie akiermsńskie robią, co tyl- 
ko mcgą, lecz jest to zaledwie kropla w morzu. 
Bez prywatnej pomocy, bez miłosierdzia ludzi do- 
brej woli, trudno j:st zaradzić nieszczęściu. Żyę 
pomiędzy tymi ludźmi i slyszę codziennie te s'raszne 
skargi i wcłania o chleb, o mie więcej prócz kawa- 
lek chleba. Straszne jest słyszeć te skargi i odczu- 
wać te cierpienia, a nie módz wszystkich naksrm ć, 
wszystkim pomódz”. 


KRONIKA. 


Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie | 


Djarjusz iwowski. 
Sobota 13 stycznia, 
Teatr hr. Skarbka: popołudniu 


„Król Loar“, 
tragedja ; wieczorem „Faust*, opera. 


Kalendsrz. Sobota (131: Hilarego. 
słońca © godzinie 7 minut 54, 
4 minut 24 


Zamach ssmobójczy Krattera. O zamachu 
samobójczym dra Fryderyka Krattera t lefònują nam 
z Kr»kowa następujące bliższe szczegóły: O godz. 2 
m. 34 po poludniu we czwartek, przyjechał po: 
ciągiem błyskawicznym do Krakowa z H.mburga 
via Wiedeń, dr. Kratter. Gdy pociag stanął na 
dworcu, Kratter wysiadł z wzgonu restauracyjnego 
i wbiegl do miejsca ustzpowego piereszej klasy. 
Zabaw.) tam kilka minut. Gdy pociąg już miał od- 
chodz:ć, służba kolejowa usłyszała w miejscu ustę- 
powem jęki. Otwarto je więc przemocą i znaleziono 
Krattera krwią zbroczonego. Natychmiast przeaie- 
siono go do poczekalni klasy trzeciej i wezwano 
pogotowie ratunkowe, które skonstatowswszy trzy 
rany w okolicy serca, zalożyło bandaż prowizory- 
czny i odwiozło Krattera do szpitala św. Łazarza. 
Kratter rozmawiając z opatrującymi go lekarzami 
ubolewał, że się nie zabil, 

W szpitalu oparzył go prof. dr. Trzebicky, Skon- 
statował, ił jedna kula z sześciostrzałowego rewol- 
weru przesiyla pluco, dwie inne ześlizneły się po 
łebrach. Z powodu pierwszej rany komplkacje vie 
są wykluczone, ale na rasie stan jego nie budzi 
niebezpieczeństwa. ! 

Dokonano rewizji i znaleziono przy nim 10 ct, 
bilet kolejowy z Himburga do Lwowa i fotcgrafje 
kobiece. Listu żelaznego nie znaleziono. Oprócz tego 
mial Kratter przy sobie list, na kopercie którego 
było wypisanem, aby go otworzono dopiero po jego 
śmierci. 

Kratter opowiadal, iż już w Hamburgu usilo- 
wał odebrać sobie Życie przez otrucie się. Zapyty- 
wany, dlaczego usiłował zabić się, odparł, iż życie 
nie ma żadnej dla niego wartości. 


Posledzenie komisji teatralnej zwołał p. pre- 
zydent dr. Małachowski na poniedziałek, celem za- 
stanowienia się nad sprawą przyszłego teatru, wzglę- 
dnie sposobu jego prowadzenia. Na jednem z nij 
bliższych posiedzeń rody, postawione będ; odpowie- 
daie wnioski. 

Wyrafinowanego samobójstwa dopnścił się 
wczor:j bremser kolei państwowej N. Nie chce się 
wierzyć. że człowiek sam siebie mrże pozbawiać ży- 
cia z takiem wyszukanem okrucieństwem i z taką 
zimną krwią, jak to uczynił biedny bremsar. Rzecz 
miała się tak: Prowadzący wczoraj pociąg cieżaro- 
wy ze Lwowa ku Podwołoczyskom meszynista Lo- 
dwik Rudziński zauważył, że między stacjami Pod- 
zamcze a Barszczowice, któryś z bremserów bez sy- 
gnałn z jego strony, zabremsował wagon do tego 
stopnia, że poci-g pesuwał się naprzód z trudno- 
ścią, Maszynista sądził, Że to się stało przez omyl- 
kę, bo zwykle na tej przestrzeni, jako spadristej, oka- 
zuje się potrzeba bremsowania, ale niestety przy- 
czyna była inna. Gdy p. Rudziński na stacji Bar- 
szczowice zemzedł z maszyny, aby przekonać się, 
który wagon jest zabremsowany, nadbiegł ku niemu 
przerażony drugi breraser, krzycząc rozpaczliwie, że 
bremser N. pozbawił się życia. Tak też było. Na 
torze, przecięty formalnie na dza kawalki, leżał 
nieszczęślwy — o rstunku nie było ani mowy. 
Przyczyna zabremsowania jednego wozu byla także 
wyjaśn oną, 

Oto N. zabremzował zwój wóz, a to prawdo- 
podobuie w tym celu, aby módz przy zwolnionym 


Wschód 
zachód 6 godzinie 


biegu pociągu -eskoczyć z niego między wagony 
w ten sposób, iżby ciało padło na styny, Przy 
szyhkim bi-gu wagonu, wykcnanie tego zamiaru 
byloby utrudnionem i mepewnem, gdyż bardzo la- 
two ciało mogloby być odtrąconem po za szyny. 
Okrutnem musiało być zniechęcenie tego człowieka 
do życia, jeśli zdołał śmierć swoją z taką cierpli- 
wością i rozwagą przygotować. Przyczyną sa- 
mobójstwa mają być rozterki z 2004... 

Usiłowane otrucie. Luster Szlom, 56 lat li- 
czący spedytor, zarsieszkały przy ul. Kazimierzow- 
rkiej l. 7, wypił dość znaczną ilość witryolu w za- 
miarze samobójczym. Zawezwano natychmiast pogo- 
towie stacji ratunkowej, które po przepłukaniu żo- 
ladka i zadaniu antidotów, odelawilo go do ezpi- 
ala. Powód zamachu na Życie pa razie niewiadomty. 

Szəjka międzynarodowa handlarzy ży- 
wym towarem. Wczoraj na głównym dworcu we 
Lwowie przytrzymano dwoje dziewcząt, które w ba- 
daniu przyznały, że przez jakiegoś Żyda, mieszkają- 
cego zagranicą. zostały zwerbowane do wyjazdu ze 
Spiatyna do Ameryki, a mianowicie do Buenos Ai- 
res i łe ów żyd zostawił im znaczną zaliczkę na 
jszdę do Wiednia, gdzie miał ich oczekiwać w je- 
danym z hotelów. Władze zarządziiy wszystko co 
należy, ażeby dostać winnego w Wiedniu, oraz po- 
mocników „neganiaczy,* zamieszkałych w Galicji, a 
to tembardziej, że o ile się zdrje, ma się tu do 
czynienia z zorganizowarą „międzynarodową szejką,* 
która już wiele ofiar ma na swem sumieniu. Eber- 
giczne dochodzenia w te sprawie prowadzi kiero 
wrik ckspozytury policyjcej na głównym dworcu, p. 
komisarz Kropaczek. 

Przechodzący ulicą Grodzickich służący Grze- 
gorz Wssylczyszyn został przez jakichś drabów na- 
padnięty i obity. Trzy rany — wcale nie niebez- 
pieczne — jakie zadano mu w głowę, opatrzylo po 
gotowie ratunkowe. 

Uczczenie dra Halbara. Urzędnicy kancelarji 
rady państwa cfirowali na pamiątkę szefowi getcji 
dr. H.lbapowi, byłemu dyrektorowi kancelarji izby 
poselskiej, album z fotografjami wszystkich nrzędni- 
ków kancelarji parlamentu. Album to wręczyła p. 
H.lbanowi osobna d putacja, prowadzona przez se- 
kretarza ministerjalnego p. Vukobrankowicza, który 
w gorących słowach podniósł zastugi dawnego swego 
szefa i serdecznie imieniem urzędników go pożegnał. 

Proces w sprawie zabojstwa Notarbartola, to 
czący się — jak wiadomo — od kilku tygodni w 
Medj lanie, został odroczony, celem uzupełnienia 
śledztwa. Odbędzie się przed następną ławą przy- 
sięgłych. 

Nieludzka matka. W Berlinie wielkie wzku- 
rzenie wywclała sprawa, podobna do sprawy Hum- 
mlowej w Wiedniu. Oto pewna kobieta, Była aktor- 
ka, znęcała się od dłuższego czazu nad swem dzie- 
ckiem. Wysylała je na Żebry, a w końcu, gdy jej 
dziecko stawało się niewygodnem, postanowiła je za- 
bić. W tym celu zaniosła je do cgrodu, ścisnęla 
za gərdlo, a gdy dziecko nie dawało znaków życia, 
zakopala je w piasku. Po pewnym czasie dziecko 
przyszło do przytomneści i poczęło jęczeć. Ust; zał 
te jęki jeden z pracających w pobliżu robotników 
i odkopał dziecko, które jeszcze tyłu. Nieludzką ma- 
tkę arrsztowano. 

Wyprawa do bieguna księcia Abruzzów. Od 
dluższego już cz-su brak wszelkich wiadomości o 
wyprawie księcia Abruzzów do bieguna. Rząd wlo- 
ski obawia się jakı g +4 nieszczęścia i polecił swemu 
reprezentantowi w Sztokholmie, aby poczynił poszu- 
kiwania statku księcia, 

Juliusz Guórln, „bohater æ fortu Chabrol", 
oszdzony został w więzieniu w Clairvaux, gdzie sao 
jego czasu znajdowali się: Krapotkin, ks. O:l-ański, 
anarchista Grave i Breton, ibècay deputowany z o- 
kręgu du Cher. Gućrma umieszczono w celi, zaj- 
mowanej ongi przez ks. O:leańskiego, która jest naj- 
lepi-j urządzoną ze wszystkich i sklada się z pokoju 
sypialn go i gabinetu do pracy. Oana tego aparta 
m-niu opatr ons Są mocną kratą i wychodzą na 
cgród warzywny wiczienny. Natychmiast po odpro- 
wadzeniu do celi Gić'in oświadczył, iż jest glodny 
i zajął się ułożem menu Śniadania i obiadu. W sta- 
rannie ułożonem menu nie zapomniał Geóin o 
gruszkacb, serze, winie czerwonem i wod ie Vuby, 
lecz musiał się cbejść bez gruszek i wody mine- 
ralaej, gdyż tych nie miano w restauracji hotelu 
St. B-roard, z którego też noszona posiłki dla ks. 
Orleańskiego. 


Powszschne wykłady uniwersyteckie rozpo- 
czynają się w poniedzialek wykładem p. dr. Bole- 
sława Mańkowskiego o zasadach wychowania fi:y- 
cznego i moralnego dzieci; dr. L. Świeżawskiego: 
„O narządzia pokarmowym człowieka i dr. A. Li- 
siewicza: „Prawo w Życiu codziennem.* 

Z karnawału. Zaproszenia ua wieczór z tań- 
cami „Akademickiego klubu cyklistów*, który odbę- 
dsie się d. 24 bm., można otrzymać w lokalu klubu 
przy ul Małeck'ego |. 7 za zgłoszeniem się ustnem 
lub pisemnem. Dochód z wiscżóru przeznaczony na 
budowę sanatorjum dla piersiowo chorych. 

Z koli państwowej. Z dniem 1 stycznia br. 
zsstanowionym zostaje ruch pociągów mięszanych 
| 2055 i 2056 na kolei lokalnej H f in Māhren 
Barn Aadersdor( w obrębie dyrekcji kolei państwo- 
wych w Ołomuńcu. 

Kolędy, W niedzielę d. 14 bm. o godz. 13 
w południe odśpiewa „Lutnia* kolędy w kościele 
katedralnym obrz. lsc. 

Na zimę potrzebne rzą ciepłe buty, zwłaszcza, 
Że teraz panują silne mrozy. Kilku tedy rzezimie- 
szków, chcąc łatwym sposobem przyjść w posiada- 
pia ich, udało się na plac Strzelecki, gdzie odbywał 
się wczoraj targ. Korzystając ze ściskui halasn, „$ ią- 
gnel" 4 pary butów kulikowskich i poczęli z nimi 
umykać. Chłopi spostrzegłszy, co się stało, puścili się 
w popoń i schwytali tylko jednego, który na nie 
szczęście butów przy sobie nie miał Cała sprawa 
oparła się o policję, która — prócz pocieszenia chło- 
pów — na razie nic im więcej pomódz nia mogła. 

Slużący p. Bernf-lda, kupca przy ul. Sytstu- 
skiej, okradał systematyczuie swego chlebodawcę 
Brał co się dało, więc dywany, lichtarze, branzolety, 
pierścienie itd. To ginięcie rozmaitych przedmiotów, 
zwróciło w końcu uwagę Bernfelda, który podejrzy- 
wając Biłyka, oddał go w ręce policji. B.lyk wska- 
zal osoby, u których możnaby znal-ść niektóre skra- 
dzione przedmioty, skutkiem czego przeprowadzono 
u n'ch rewizję i znal:zione rzeczy oddano włlaści- 
cielowi, 

Parasole podrożeją. Austrjaccy fsbrykanci pa- 
rasoli podnieśli cenę swy.:h wyrobów od 20 do 25 pre. 
Motywują ten krok podrożeniem ceny jedwabiu i 
welny, oraz metalów, a także i zwiększeniem za- 
robków robotniczych. . 

Usunięcie się góry. Na drodze żelsznej wio- 
dącej do Areo i Rv: spad? na szyny między stacja- 
cjami Mori i Lopio' Dos Sancta Andrea ogromoy ka- 
wal skały. Ruch :ostał przerwany, bo muszą skałę 


rozsadzić i położyć nowe szyny na przestrrzeni dzie- 
sięciu metrów. 

l:fluenza w Ang'jl. Choroba ta, występująca 
w Londynie i na prowincji czemraz silniej, zagnie- 
Źlziła się i a zamku Osborne, gdzie przebywa kró- 
lowa Wiktorja. Zachorzała znaczna ozęść urzędni- 
ków i slużby zamkowej, a jednego pacjenta musia- 
no z zamłu vsuDąć. 

Eksplozja. Z Bukaresztu donoszą, że onegdaj 
zderzyła się w tamtejszym kłubie niemieckim, gdzie 
zgromsdzili się członkowie tamt'jszej kolonji nie- 
mieckiej dla pożegnania posła niemieckiego br. Bray- 
St ivburh, eksplozja gazu, która poraniła wiele osób. 
Hr. Bray zjawił się już po wypadku. 

Z Warszawy deposzą: Dotychczas na kolejach 
bądź rządowych, bądź prywatnych Królestwa pol- 
skiego z mocy postanowienia, obowiązującego od 
ośmiu lat, nie wolno było umieszczać ładnych na'i- 
sów w języku polskim nu dworcach i stacjach lub 
we wnętrzu wagonów, Z tego powodu usunięte Zo- 
stały rozkłady jazdy kolei galicyjskich, jako druko- 
wave wyłącznie w języku polskim, eraz usuwano 
wszelkie odezwy dyrekcyj kolei państwowych w Kra- 
kowie lub dyrekcji kolei cesarza Ferdyaanda w Wie- 
dniu, dotyczące zmian ruchu lub otwarcia nowych 
linij, peniaważ odezwy takie drukowane były w ję: 
zyku polskim. Stąd pochodziła ta wielka niedogo- 
dność dla podróżnych, iż w Żaden sposób niepodo- 
bna było, jadąc koleją wiedeńską, dowiedzieć sę. 
jaka jest komunikacja z Krakowem, Lwowem lub 
Chabówką, gdy jednocześnie ściany dworców byly 
zaklejone rozkładami kolei m emieckich, b=lg jskich, 
ba, nawet wzwajcarskicb, serbskich, bułgarskich i 
węgierskicb. Obecnie pierwrze ogłoszenie w języku 
polskim w formie odezwy wywiesił na kolei kom:ss- 
rjat urzędowy wszechówiatowej wystawy paryskiej, 
następnie zaś zaczęto przyjmować w języku polskim 
ogłoszenia i odezwy dyrekcyj kolei psństwowych w 
Galicji, jak również rozkłady jazdy kolei auatrjackich, 
drukowane w jęz ku polskim. Oczywiście wygoda 
podróżnych bardzo wiele na tem zyskała. 

Straszny wypadek na ślizgowce wydaraył się 
przed tygodniem w Mńsku. Dwaj młcdzeńcy, wy- 
chowańcy jednego z tamtejszych zakladów nauko- 
wych, ścigali się na lyżwach. Podczsa szybkiego bie- 
gu, będący na przodzie, upadł na lód. Spieszący za 
nim kolega, nie mogąc a ę zatrzymać, najechał le- 
łącego na wznak tak nieszczęśliwie, iż przerżnął 
mu łyżwą gardlo, przyprawiając o śmierć natych- 
miastową. 

Jubileuszowa wojna. Wojna, którą obecnie 
Avglja toczy z Transwaalem. jest niejako jubileuszo- 
wą, gdył czterdziestą s rzędu od chwili wstąpienia 
na tron królowej Wiktorji, zwanej „przyjaciólką poe 
koiu“. [I tak; wcjowała Anglja z Rosją w roku 
1854, z Abisynią w r. 1867, z Persją w r. 1852, 
z Zulusami r. 1878, z Baszutami r. 1879, z Egip 
tem w r. 1882, z Zanżibarem w r. 1890, z Mata- 
helami w r. 1894, dwa rszy z Sikami r. 1845 i 
1848, trzy razy z Afzanistanem r. 1838, 1849 i 
1878, trzy razy z K.frami r. 1846, 1851 i 1877, 
trzy razy z Brmą r. 1850, 1852 i 1885, trzy ra- 
zy z Sudaprm r. 1894 1896 i 1899, trzy razy 
r. 1864, 1873 i 18r6, eztery razy z Chinami r. 
1841, 1849, 1656 i 1860, dziewięć razy w In 
diach i wreszcie dwa razy z Transwsalem, w r. 
1881 i obecnie. Ileż krwi w tych wojnach przelali 
humaniterni Anglicy! 

Strejk w australskich kopalniach złota Bu- 
ro Reutera doncsi z daty 10 b. m, że w Perth 
(Zachcdpia Australia) strejk na kolejach przybiera 
coraz poważniejsze rozmiary. Strajkującym ndalo się 
nawet zdobyć lokomotywę pociągu, który miał od- 
je hsć do Kalgrorhe. Jeśli rozruchy nie zostaną 
st umione, kopalnie złota z powodu wstrzymania do- 
wozu artykułów żywności i wody będą musiały być 
zamknięte. 

Śmiertelne oświadczyny. Ponuro romantyczna 
historja mala miejsce niedawno w Debreczynie. 
Rozpoczęło się od tego, iż młody czlowiek Ludwik 
Bı sicz, a'uchacz tamtejszej szkoly rolniczej, rozko- 
chal się na śmierć i życie w jednej z najpiękniej- 
szych kobiet Debreczyna. Ale ubóstwiana była ko- 
bietą zamężną, na dimar niezmiernie cnotliwą, a 
młody człowiek zaś istotą nieśm:ałą, nie mcgącą się 
zdobyć na wyrałenie plomiennych uczuć wybranej 
serca. Więc wiódł tak przez długi czas nieatczęśli- 
wy żywot, peleu nieprzespanych nocy, m eodwzaje- 
mnionych westchnień i pragnień i myśli taz sie- 
stczęśliwych, jak romana sensacyjny, drukowany na 
ostatniej kolumnie dziennika specjalnie dla kobiet. 
Aż wrenszcia sprzykrzył mu się podobnie erotyczny 
system; powiedział sobie: ona musi dowiedzi:ć się, 
że ją kocham, chcćby mnie to życie kosztować miało. 

Tak przejęty tą myślą zlowrogo-romantyczną, 
zamówił nieszczęśliwie zakochany najlepszą w D+- 
breczynie kapelę cygańską, kupił nowiutki sześcio- 
strzałowy rewolwer i ;oszedł pod okna willi, w kts- 
rej wybrana sercem dama mieszkała, o świcie a:j- 
bliższego dnia, by jej zanucć śmiertelną serenadę. 
Jakoż w chwili, gdy pod oknem rozległy się namię- 
tno kuszące dźwięki kapeli cygańskiej, wnet potem 
roz'egł wę strzał. To nieszczęśliwie zakochany pie- 
czętował Życiem swą ogaistą miłość. Otworzyło się 
ckno, wyjrzala cudna twarz uroczej damy, zdziwio- 
na tem, co s'ę pod jej oknami stało, a młody czło- 
wiek podniósł się z ziemi i zięboącemi usty wy- 
szeptał gorące swe uczucie. Romantyczna awantura 
wzburzyła caly Debreczyn. Kilku poetów i drama- 
turgów chce zużytkować ową historję na swym 
wsrsztacie literackim. 

Heroizm miłości ojcewskiej. Między stacjami 
Bruksela Eoghien wypadło przez niedomknięcie drzwi 
pęd ac go wagonu, jakieś 5-letnie dziecko. W tej 
samej prawie chwili skoczył za niem ojciec dziecka 
jsk później skomstatowano aptekarz z Brukseli. 
Wstrzymano pociąg; wówczas slużba kolejowa zus- 
łazła o kskadziesiąt kroków od wagonów pociągu 
aptekarza, leżącego b:z przytomności, obl:nego krwią 
z trzema  znacznemi ranami na głowie. W jego 
objęciach znejdowalo się zdrowiutkie i nieuszkodzone 
prawie dziecko. Nieszczęśliwy wzbudził ogólne współ- 
czucie u  współpcdróżnych, Ubolewano, dlaczego 
ojciec w pierwszej chwili nie użył sygnału alarmo- 
wego, celem wstrzymana pociągu. Swój skok śmiec- 
telny przepłaci z pewneścią dlogotrwałą chorobą. 

Żywcem pogrzebani, Str-rzny wypadek po- 
grzebania żywcem wydarzył się w gminie Z błacz 
pod Boguminem. Ofiarę wypadku pozostawiono — 
rz'cz w istocie nieludzko barbarzyńska — jej wła- 
soemu losowi przez cale 5 dni. Przy kopaniu stu- 
dn, skutkiem subięcia się nasypu ziemnego, Zo- 
stali naras majster  studzienny Skiba i jego 
pomocnik, Franciszek  Stuta,  przysypani zie- 
mią w głębokości 16 metrów. Na wieść o wypadku, 
przybyła dopiero na drugi dzień komisja sądowa, 
która ograniczyła się do spisania protokołu wypadku, 
odstępując rzecz calą do dalszego urzędowania innej 
kom'sji, którs na miejscu wypadku dopiero po 
trzech dniach uważała za stosowns się zjawić. 


Wówczas dopiero wzięto się do kopania i kopano 
całych pięć dni. Dopiero dciesiątego dnia dokopano 
się jednego bedaka. Był to cam majster Skiba. 
I o cudo! Biedak jeszcze ży). Pil przez caly czas 
ten okrutny krople wody, przeciekającej przez nasyp 
ziemny Przez cudem jakimś utworzeną szparkę 
w Ziemi, czerpał powietrze i żył. Jest nawet na- 
dzieja utrzymania go przy życiu. Duugiego biedaka 
dotąd się nie dokop no. 

Jakiś międzynarodowy oszust ogłsszał w in- 
aeratach prz:d paru miesiącami w pismach krajo- 
wych, że wyrabia pożyczki h poteczna. Jeden z vla- 
ścicieli dóbr, M. L., mieszkający w zachodniej Ga- 
kcji, udal się do niego w drodze listownej po bliższe 
ioformacje. Ów oszust nadesłał z Paryża ofertę po- 
łyczki na nader korzystnych warunkach i zażądał 
na wstępne formalności 20 zł., która mu poslano. 
Alści potem pisał z Belgji donosząc, że tam się 
przeniósł, a w końcu z Londynu, dokąd da wy- 
padków rzekomo politycznych musiał również wyje- 
chać. Stamtąd, z Londynu, napisał do pana M. L., 
aby przyslał mu kwotę 140 zl., przeznaczoną na 
podróż delegata, który ocenć ma wartość dóbr w 
Galicji pana L. Pan L. pieniądze te przesłał, delegat 
ów jednak nie przyjechał. Okazało się, że ów pan, 
udzielający kredytu z Londynu na dobra w Galicji, 
jest międzynarodowym oszustem. Charakterystycznem 
jest, że pieniądze, wyalane do Londynu pod adte- 
sem tego oszusta, oddawano, a listy zwyczajne od- 
sylano napowsót do Galicji rzekomo dlatego, że adre- 
sats znaleść mie można było. 

Adwokat, płci męskiej, w damskich su- 
knlach. Drastyczno-komiczna acena rozegrala się nie- 
dawno przed sądem przysięgłych w Fackersburgu 
miasteczku połużonem w Ameryce północnej. Oto 
jeden z tamtejszych adwokatów ukazał się podczas 
rozprawy w sądzie w sukniach kobiecych i tak u- 
kostjumowsny wygłosił w obronie swej klientki dlu- 
ga mowę z demonstracjami, w której udowodnił 
ławie przysięgłych, że jrgo klientka odniósłszy ciężkie 
uszkodzenia ciała z powodu katastrofy na kolei, po- 
winna stanowczo otrzymeć od przedsiębiorstwa tej 
kolei wysokie wynagrodzenie. Demonstracje tak roz- 
bawiły jego sluchaczy, iż klientce faktycznie przyzna: 
no owo wynagrodzenio. Kruczek tedy udal się naj- 
kompletniej. 

Sprawa o nos. Kijowski sąd okręgowy roz- 
patrywal sprawę mieszkańca Kijowa, niejakiego Pio- 
tra F. przeciw W. o odgryziony nos, Podczas roz- 
prawy poszkodowany, człowiek w starszyci wieku, 
ze strasznie zeszreconym nosem, opowiedział przebieg 
smuluego za ścia w następującyzh słowach: 

— Ja i łona otrzym:liśmy zaprcszenie ra 
wieczór do dobrych znajomych; by! tam i W. zło: 
ną. Kiedyśmy się jaż najedli i Bapili do syta, sasie- 
dlómy do „stokułko%. W czasie gry pokłóciłem się 
z żoną W., — wstalem więc td stołu i zabierałem 
się do wyjścia. Nie zdążyłem jeszcze wejść do są- 
siedoiego pokoju, kiedy uczułem, że mię ktoś na 
mnie izucił, powalił mnie na ziemię i zaczął bć 
niemiłosiernie. Potem omdlalem, a kiedym odzyskał 
przytomność, przekonałem się, że nie mam już 
nosa. 

Przewodniczący sądu: | teraz ezujesz się pan 
pokrzywdzoaym ? Czy czujesz pan jaki żal do niego ? 
(wskazujs na W.). 

F.: Skądże znowu? Niech go tam Pau Bóg 
ma w swojej opiece. 

Preewodniczący: Wszak pan żąda 50 rs. od- 
szkodowania... A może się pan zrzeka pretensj'? 


F.: Skądże mam żądać, kiedy on asm nic 
nie ma. 

Prsewodniczący: Więc się pam zrzekasz pre- 
tensj ? 


F.: Zrzekam się. 

Jeden świadek opowiadal: 

— Bili się z taką  sajadłością, że nie sposóh 
ich było rozerwać. Gdy się wreszcie podnieśli, pa- 
trzę z przerażeniem, a F. nie ma nosa. Mówię mu 


wiee: „A gdzeż twój ncs?! — A cn mówi: 
„Prawda, gdzie mój nos?“ Wtedy zauważya i żona 
i mówi: „Piotrze, gdzie twój mos?" | wtedy 


wszyscy zobaczyli, że F. ne ma nosa. 
Ostatecznie spór zakończył się polubownie. 


„Dziennik Polski“ prenumerować I pojadyn- 
cze kupować można w sklepla korzennym p. 
Czarneckiego, przy uł. Łyczakowskiej. 

Humorystyczny kalendarz „Smigusa”, wy- 
dany nadey ozdobnie, zawierający znakomicie opra- 
oowaną część informacyjną, bogaty dział literacki, 
oraz prześliczne ilustracje, mogą nabywać p  'me- 
ratorowie Dziennika Polskiego po cenie znitonej 
40 ct (wrnz z brzewyłką pocetową) 

* Ślub dr. Eugerjosza Barwińskiego, urzędnika 
Bib'joteki Uniw, lwowskiega i współpracownika „Gazety 
Nar." z p. Zofją Hupertówn', odbędzie się we Lwowie 
w sobutę 20 b. m, w kościele św. Mikołaja o godzinie 
9 przed poł. 

* Ropertoar teatralay. Teatr hr. Skerbka, Dziś 
w sobotę o godzinie pół do 4 popołudniu dla mło- 
dzieży szkolnej „Król Lear“, tragedji; wieczorem o pół 
de 8 po raz l w tym sezonie „kaust*, wielka opera 
w 4 aktach Gounoda. Występ pp. Aleksandra Myszug:, 
Juljaca Jeromioa i Józefa Szym ńskiego. Małgorzatą bę 
dzie p. Irena Bobuss. W roh Subla wystąpi p. Otylja 
S ydłowasa. W niedzielę popołudniu o pół d» 4 „Debin- 
t-ntia*, sztuka; wieczorem o pół do 8 „Lalka“, ope- 
retka; w p Niedziałek „C linette*. komedja. 

€ Przedstawienie amatorskie. Na dochód „Towarzy- 
stwa dəm dobroczyna ści i „Panien «konomek św, 
Wincentego à Paulo, danem będzie dnia 17 st,czola 
r. b w teutrze hr. Skarbka przedstawienie amatorskie w 
połą zeniu z koncertem. Od grane zostaną trzy s tuczki : 
„Na ulicy, „Dwie teściowe* i „Dwie wdowy*. W kon- 
cercie wezmą udział: W śpiewie hr. Pel.gji Skarbkówna, 
nczenica szkoły śpiewu w Medj lane, w grze na forte- 
pianie p. Zofja Naimska, uczenica Michałowskiego-Le- 
szetyckiego, a w grze ma skrzypcach zaszczytnie znana z 
koncertów p Jnlja Baranowska. e 

Sprzedaży biletów podięła się z grzeczności księgar- 
mia pp Gubrynowicza i S :hmidla. 

Zmarli: h 

W Samborze zmarł Józef Aleksiewic £, aptekarz 
i zastęp a bnrm strza m. Sambora, lat öt. 

Antoni Świątkowski, towarzysz sztaki drukar- 
tkiej b oficer wojsk polskich z roku 1863, zmarł w 
Krakowie w 60 r. życia. 


Notatki Lieracbie 1 artystyczne 


Opera Soron t*gnroczny rozpoczęto „Strasznym 
Dworem* Moniustki. Jak w latarni czarnoksięzkiej 
przesunęli się przed oczyma widzów ci ssmi spie- 
wacy i też Spiewaczki, których znamy już od lat 
kilkunastu. C:ła uwaga stochejących skupia się sra- 
zu okolo pp. Myszugi i Jeromipa. Niebawem jednak 
zwiacają na się uw-gę i jednają sobie publiczność 
p. Stymański, p. Kasprowiczowę i niezrównany Ma- 
ciej, p. Kiczwan. P. Bohus i dshiutająca w rcli Ja- 
dwigi p. Zawilowska dupeloialy wdzięcznie ansamblu. 
P. Zawilowska cieszyła się widoczoem uznaniem pu- 
bliczności: Zsawdzięcza to głównie zapewne wyrówna- 
nemu i symtatycrnemu, a wcale dobrze niosącemu 
glosikowi. Rola Jsdwigi, nie wymagając wiele od 


śpiewaczki, nie daje jej też sposobności przedstawienia 
się należytego słuchaczom. 

Opera ta, mimo, że od dwudziestu kilkn let 
jest graną, teraz dopiero zaczyna podobać s'ę publi 
czności. Poznać to po aapelnieniu sali i po zajęciu, 
z jakiem śledzą słuchacze śpiewy i akcję. Wystawa 
opery staraana, byle tylko usunięto na przyszłość 
niestosowne umeblowanie w odsłonie drugiej i urą- 
gające zasadom  miecznika dekoracje w odsłonie 
trzeciej. mi. sol. 
z 


Jubileusz. 


Amalja Kasprowiczowa, śpiewaczka Iwowskiej 
opery, obchodzi, 18 bm. 25 letni jubilensz wstąpienia 
na scenę. Gdy pierwszy rz występowała, miala lat 
— to wypadek rzadki — czternaście. Przyjaciele jej 
wielkiego t:lentu i koledzy przygoiowują dla niej 
na dzień jubileuszn — miłe niespodzianki, Bilety 
na przedstawienie jubileuszowe sprzedawać będzie z 
koleżańskiej kurtoazji p. Kliszewska. 

Kasprowiczowa wstąpiła do teatru 1874 r. Po 
spróbowaniu jej głosu, orzekł dyrektor Jarecki, że 
głos wprawdzie posiada, ale jest jeszcze zamlodą, 
aby ją angażowano Potrzeba było dopiero gorących 
łez i wielkich prośb dekbiutantki, iżby ją przyjęto. 
Po przyjęciu jednakowoż zajęli się nią dyrektor ope' 
ry Jarecki i ówczesny dyrektor teatru ép. Stanisław 
Dobrzański tak szczerze, Że w krótkim czasie, bo w 
roku 1875 wystąpiła w pierwszej solowej partyjce, 
w „Sinobrodym*, a w roku 1876 wystąpiła w „Tru- 
hadurze*, jako „Azucena*. Oitąd szło jej już łatwiej, 
zwłaszcza, że obydwaj ci dyrektorzy popierali ją i 
kształcili. lm też wszystko zawdzięcza. 

Przyszły potem gorsze dla niej czasy: Przeżyła 
kilka dyrekcyj, widziała scenę naszą w rozkwicie i 
w upadku i znów podnoszącą się. Czasy te dawne 
wspomina śpiewaczka zawsze z przyjemnością. U 
wszystkich dyrekcyj cieszyła się zawsze Uuzuaniem i 
symp»lją. 

Najulubieńszą partją basprowicsowej jest „E.1- 
ka“. Śpiewała ją po raz pierwszy w r. 1883, na 
scenie poznańskiej pod dyrekcją Doroszyńskiego ! w 
tym samym roku w Petersburgu u dyr. Łukowicza. 
Lwów uałyszał ją po raz pierwsiy w tej partji w r. 
1885. Wogóle śpiewała dotąd „Halkę z 60 razy, 
z czego połowa przypada na scenę lwowską. Prócz 
„Hala* ulubionemi jej partjami są: „Neddy* w 
„Peajacach* i „Rachela* w Żydówce*. 

Kasprowiczowa ma ogromnie bogaty repertoar, 
bo obejmnje on z 200 partji, pomiędzy niemi 80 
operowych. ; 

Wedlug zdania jubilatki, najzimniejsią publiczno. 
ścią między |lwowską, krakowską, poznańską 1 War- 
szawską, jest stanowczo publiczność pozoańska, a 
najgoręt:zą lwowska. Pa 

Do życzeń, jakie sympatycznej, znakemitej śpie- 
waczce składane będą w dzień jej jubileuszu, przyłą- 
czamy się całem sercem. 


Rada miasta Lwowa. 
Lwów 1. stycznia. 

Punktualnie o g. 6 zebrała się wczoraj ra- 
da w znacznym, bo 88 członków liczącym kom- 
plecie, aby przedewszystkiem na zwolinem w 
ostatniej chwili posiedzeniu tajnem omówić 
kandydatów do godności Il. wiceprezydenta 
miasta. 

Po prawie trzy kwadranse trwających de- 
batach przy zamkniętych drzwiach, po zrzeczenin 
się kandydatury przez dra Gryzieckiego, pozostały 
dwie kandydatnry, mianowicie p. © u hcińskiego 
i H-ppego. Mówiono sobie na ucho, że ma być 
postawiona jeszcze trzecia, nad którą nie dys- 
kutowano, a którą miało postawić grono ra- 
dnych. 

Podczas pauzy między ukończonem posie- 
dzeniem tajnem, a rozpoczęciem jawnego, Ooży- 
mienie w sali wielkie; znać, że wybór II. wice- 
prezydenta zainteregowal radę bardziej, niż się 
tago spodziewano. 

Na parę minut przed 7 otworzył p. pre- 
zydent posiedzenie jawne. Do iaterpelacji zgla- 
sza się radny p. prof. Pawlewski w sprawie 
zmian personalnych w miejskiem urzędzie bu» 
downiczym, mianowicie, iż nadzór nad bruko- 
waniem i żwirowaniem ulic odebrano  star- 
szemu inżynierowi p. Łampiekiemu, a dano 
mu natomiast nadzór nad czyszczeniem kana- 
łów; zaś jego wydział powierzono młodszemn 
adjunktowi budownictwa. laterpełacją tę prd- 
pisali wszyscy technicy, zasiadający w radzie 
miejskiej, tudzi ż kilkunastu radnych z int-li- 
gencji. Interpelacja ta zapytuje p. prezydenta, 
jakimi motywami kierowało się prezydjum, wy- 
dając zarządzenie, usuwając p. Ł od przydzie- 
lonego mu urzędowania. 

W odpowiedzi na tę interpelację zaznacza 
p. prezydent, że jest to pierwszy wypadek zmian 
za jego urzędowania w personalu, oraz pierwszy 
wypadek tego rodzaju interpelacji od lat 20 tu, 
iżby rada wchodzla ściśle w prer: gatywy pre- 
zydenta. Wobec tego nie moż: szczegółowo 
wyjaśnić motywów, jakie go siloniły do ¿mian 
personuliych. Powaga prezydenia ucierpiałaby 
bardzo na tego rodzaju wyjaśnieniach. Jeżeli 
rada zechce, może po pewnym czasie poddać 
krytyce działalność tego lub owego funkcjona - 
rjusza. P. Łempicki sam zresztą dwukrotnie prc- 
sil o odjęcie mu tego dzialu. 

Interpelacja ta nie zadowoliła p. Pawle- 
wskiego, który stawia wniosek nagły, aby po- 
zostawić stałus quo, a rarazem wyodreć komisję, 
któraby zbadała stan czynności p. Łampickiego. 
W dyskusji zabierali głos pp. Dzi-ślewszi i So- 
leski, którzy radziby, nie naruszając wcala praw 
prezyd-nta, zbadać jednak, jakie to powody 
sklonły tak w swoim resorcie zamilowanego 
inżyniera, do ustąpienia z niego. P. Piętak prze- 
mawia przeciw nagłośc; za naglością pp. P:e- 
pes Pcratsński i D iwiński, który stwierdza, że 
w wydzial: budownictwa musi tkwić jakieś zle, 
skoro młodzież techniczna unika slużby w ma- 
gistracie lwowskim. P. Romanowicz atawia 
wniosek odmienny, mianowicie wybrania komi- 
sji z trzech, któraby zbadala stan dróg miej- 
skich i zdała sprawę ze swego zbadania. Wów- 
czas będzie można dojść do źródła prawdy, 
a tem samem dowiedzieć się, co skloniło p. 
Ł:mpicki'go do porzucenia tyle milego mu za- 
wodu. Ostatscznie nad wn'oskiem p. Pawle- 
wskiego przeszła rada 51 glosami do porządku 
dziennego. Wnio ek p. Romanowicza będzie 
traktowany regulaminowo. 

O trzy kwadranse na 8-mą przystąpiono 
do wyboru II. wiceprezydenta. Giosowano kart- 
kami. Rezultat głosowanie był nastęsujący: p. 
Ciuchciński otrzymal głosów 47, p. Happe glo- 


Quaker 


AKS 


jest najlepszem pożywieniem dla dzieci i chorych i zalecany bywa jak najgoręcej przez wszystkich lekarzy. 


BS" „Quäker Oats“ jest wszędzie do nabycia. "M 


DZIENNIK POLSKI s dola 13 stycznia 1900 : 


sów 32; na dr. Gryzieckiego oddano 2 glosy, 
kartek próżnych oddano 6. 

Wybrany tedy zrstal Il. wiceprezydentem 
miasta p. Stanisław Ciuchciński, który w 
krótkich słowach podziękował za wybór, przy- 
rzekając pracę dla dobra gminy. 

Na rozszerzenie gmichu na gimnaz'um 
niemieckie przy ul. Czarnieckiego u hwalona 
sprzedać kawal gruntu miejskiego (naprzeciw 
Karm litów) po cenie 100 zł. za sążeń. 

W uchwale drugiej ustanowiono stopę po- 
datkową grosza czynszowego i przyjęto budżety 
fundacyj na rok 1900. 

Z kolei nastąpila sprawa zmiany ordynacji 
wyborczej dla miasta Lwowa, w myśl wniosku 
p. Tbulliego, postawionego w roku zeszłym. 
Magistrat oświadczył się przeciw sposobowi wy- 
boru kołami, oświadczył się wogóle, przynaj- 
mniej na razie, przeciw rozszerzeniu prawa rzy- 
borczego wobec niedawno zmienionego statutu. 
Imieniem sekcji Dtej stawia p. Romanowicz 
wniosek wyboru komisji, a następnie subzomi- 
tetu, które to ciała zbadałyby sprawę rozszerzenia 
tego prawa wyborczego do rady miejskiej i na- 
stępnie z konkretnymi wnioskami przyszły do 
pelnej rady. 

Wniosek komisji przyjęto, 

Nad sprawą wydawania „Przeglądu ro7po- 
rządzeń magistratn*, wyr iązala się diuga dys- 
kusja, wśród której o godz. kwadrans na 10tą 
braklo kompl:tu do przyjęcia jakiego wniosku. 
Ponieważ jednak gospodarze skonstatowali, że 
byl komplet, przeto wniosek na wydawanie 
„Przeglądu* przyjęto. 
b 


Strejk słonia. 


W t. zw. palacu kryształowym w Londynie 
pokazywano od sześciu miesięcy slonia. Największe- 
mu z sawców widać znndziły sę te nieme admi- 
racje gapiącej się nań gawiedzi, gdyż pewnego pię- 
knego poranku tego miesiąca, nio nie mówiąc ni 
komu, a raczej nie zwracejąc uwagi na pilnującego 
go dozorcę, wyszedł z klatki, lekkim naciskiem swe- 
go olbrzymiego cielska wylamawszy kraty u wyjścia, 
Dokwnawszy tak bohaterskiego dzieła, rewolucyjnie 
usposcbiony czworomóg powclnym krokiem wyszedl 
na ulicę i tak spacerem doszedł aż do Caitford-H li. 
Zauiazłszy się na końcu tej dość zresztą wąskiej 
uliczki, Błoniako ułoży! się wygodnie na ziemi i wi- 
docanie podobalo mu się to miejsce, gdyż ani my 
flal o tem, aby je opuścić. Rzeca naturalna, ił wkrótce 
liczna gawiedź poczęła się koło niego gromad:ić, 
korzystając z bezpłatnego widowiska. Doszło do tego, 
iż polisja musiała tam wysłać specjalny posterunek, 
aby dopilnować porządku. 

Tymczasem nadciągnęli pomartwieni srodze do- 
zorcy więzienia strejkującego słodia wraz ze sznura- 
mi, powrozami i batami. Wszystkie ich jednak usi- 
łowania sprowadzenia „Cagera* napowrót do klatki, 
nie pomagaly, szcury i powrozy się rwały, baty za- 
kończone metalowymi haczykami, świstały w powie- 
trzu, ale uparty „Gager“ leżał wciąż nieporuszony, 
wodząc obojętnym wzrokiem po obecnych. W końcu, 
sprzykrzyło mu się to wszystko i począł drzemać. 

Wobec tego, ruch komunikacyjny na całej Cat- 
ford Hill musiał być vstrzymany. Təki stan reczy 
trwal do wieczora, Ciemności zaległy miasto, a 
pager" spoczywał wciąż nieporuszony. Aby uniknąć 
grozy rucbawki „mobu“, po obu atronach ulicy u- 
stawiono 6 policjantów Z pochodniami, aby Czuwali 
przy strejkującym alaniu. Csiford H:I] roh.ło tej nocy 
wrażenie paryskiego „Fort Chabrol*, podczas slyn- 
nego oblężenia Guerina. 

Następnego dnia wieść o strejku  „Cagera* 
rozbiegla się lotem błyskawicy po całym Londynie. 
Podaly ją wszystkie pisma poranne jako sensację 
dnia. Tłumy zaczęły plypąć ku Catfort Hll, aby o- 
glądać niezwykly £p<kiak.l. „C:ger* stóry się już 
obudził, przeciągał się wygodnie ua kamiennym bru- 
ku i rozglądał się po tysiącach twarzy, któro się 
wokoło niego gromadziły. 

Posterunki 8 policjantów na obu końcach ulicy 
okazaly się za slabe. U:tawiono tam po jednym 
oddziale policji konnej, która wciąż wypierala tlo- 
CIĄCĄ sie natarczywie gawiedź, Taki stan trwał aż 

© godziny 5-tej popołudniu. Aż w końcu jeden z 
dowcipnych dozorców chwycił się wielce wesolego 
podstępu, Oto zbliżył sę do zgłodniałego „QGs:gera* 
z koszykiem przeróżnych ulubionych dlań przysma- 
ków. Sleniako zwęa:ylo podawane smakołyki. Gnwilę 
się wabal, kręcił trąbą na wszystkie strony za umy- 
kojącym koszykiem, wreszcie sprzykrzyla mu się ta 
rola Tantala. Powstał s goduością i począł iść za 
obiecującym koszykiem. Tak doszedł aż do klatki. 

Onieważ jednak niegodziwy koszyk poszedł do jej 
wnętrza, „Gager“ znów się zawahał. Przypomniało 
MU sig widać, ŻE lepszy na wolności kąsek ladajski, 
nifli w niewoli przysmaki. Powoli jednak zaczął 
oportunizm brać w nim w górę. Zapach napelnio- 
Drgo pomarańczami i rogalkami koszyka zbyt nęci, 
aby wcale nie bezinteresowny „Csger* mógł znaleść 
w scbie dość siły do oparcia się pokusie. Więc we- 
stchną! żałośnie raa jeszcze, wciągnął w siebie „sew* 
wolnej atmosfery i przestrzeni, poczem z rezygnacją 
wszedł do klatki, której odrzwia zatrzasnęly sę za 
nm natychmiast. 

„Tak się skońciył strejk „Cagera* olbrzymiego 
słonia z „palacu krzyształowego* w Londynie, 


Gospodarstwo, przemys) | Mandel 


— Paryż 19 stycznia. Bank francuski zniżył 
stopę dyskontu g 4, pa 4% 

— Wledeń 13 stycznia. Dzienniki donoszą 
zgodnie, że rada „sawiadowczs kolei południowej 
wyraz la w zasadzia gotowość zgodzenia się na ły- 
Ctenia į żądanie rządu i upoważniła janerslaą dy- 
rekcję do rozpcczęcia odpowiednich rokowań z rzą 
dem, Towarzystwo zamierza wszelkie ulepszenia, 
rozszerzenia torów Itp. Środki garadcze przeprowa” 
dré w jak nejszybszem tempie, a to ze względu na 
snacznie zwiększony ruch. 

— Berlin 12 stycznia. 


1. Bank państwowy zni- 
żył procznt eukontu weksli na 6%, za lombard 
Ba 7. 


— Wlagsń 12 stycznia. (Giełdą sbodow? : 
(Kursa w koronach i po 50 kilogramów). Pszenica 
ma wiomę od 786 do 757, ma maj-czerwi'e 
od —'— do — —; pa jesień od —'— do —'—; 


Żyto na ma wiomę od 667 do 668, na maj- 


Czerwioe od —'— do —'—, na jesień od —:— 
0 —'—; kukurudza pa maj-czerwiea od 5:20 
do 6:21, pa czerwiec-lipiec 0d—'— do —'—, 


na lipiec-sierpień odd —*— do —'—; owies na 

oac od 531 do 5'32, na maj:czerwieo od 
—'— do —-—, ga jesień od —— do ——; 
rzepik ma  gstyczeń-luty od do ——, na 
nierpień wrzenień od 1180 do 11:90; olej rze>a- 


a O 


kowy =a styczeńskwiecień od 3250 do 3350 


TeBdezcja nieco słabsza. 


-— Redavsazt 12 stycznia. (Giełón gzboć - 
wa) (Kursa w koronach i po 50 kilogramów ) 
Pszamiza ma kwiacień od 765 do 766, ca 


październik cć 780 do 781: tyte ma kwieried 
od 6'33 do 6:34; owies ze kwiecień od 499 
do 5—; Eniuwydza s: maj od 4'91 do 492 
rzepak ma sinepio= od 11 75 do 11:85 Oferty «+ 
pszemieę mierne. Cięć kurna ograniczona. Tendczej: 


spokojna. 


— Wiedeń 12 stycznia. (Giełda towaro- 
wa.) Cukier surowy od k. 2455 do —'—. 
Tendencja siloa. Nafta galicyjska nie zmieniona. 


Spirytus od k. 39'80 do 40'—. Tendencja bardzo 
silna. 


Wojna. 
Telegramy „Dziennika Polskiego". 

Londyn 12 stycznie. Z Darbanu donoszą 
pod dniem 8 b. m.: Uweolnienie parowca 
„Herzog nasiąpiło bez orzeczenia sądu mor- 
skiego, ponieważ zarządzone doklzsdne docho- 
dzenia nie dały dostatecznego powoda do jego 
zatrzymania. 

Laurenzo-Marqnez 12 stycznia. Wielu podda- 
nych portugalskib, którzy chcieli udać się do 
Traansxalu celem połączenia się z wejskami 
Boerów, zostało przez urzędników polieyjnych 
portugalskich odstawionych z powrotem do 
graaicy. Na przyszłość nie ma być nikomu po- 
zwolonem przejście przez granicę, chyba za 
osobnem pozwoleniem gubernatora. 

Londyn 12 stycznia. Wedlug dzienników 
wieczornych, otrzymała eskadra kanałowa roz- 
kaz być przygotowaną do odjazdu. Eskadra ta 
ma zastąpić znajdującą się nbecnie w G bral- 
tarze, a prąwdopodobnie do Caplandu przezna- 
czoną eskadrę. 

„Biuro Reutera* dowiaduje się, że rząd 
postanowił artykuły żywneś:i tylko w takim 
razie uważać za kontrabandę, jeżeli z wykazów, 
jakie obowiązani są utrzymywać kapitanowie 
okrę'ów, okaże się, że są one przeznaczone dla 
nieprzyjaciela. 

Skorfiskowana niedawno amerykańska 'ną- 
ka zostala nepowrót wydaną właścicielom. 

Paryż 12 styczria. Jak Matin dowiaduje 
się z Pretorji, Boerom udało się ob'adzić pa- 
górki dokcla Ladysmi'h. 

Londyn 12 stycznia. Daily Maił dowiaduje 
się, że straty angielskia przy odparciu ataku 
Boerów na Ladysmith w d. 5 bm. są następu- 
jące: 14 oficerów zabitych, a 34 rannych, tu- 
dzież 800 żołnierzy zabitych i rannych. Straty 
Boerów w tym ataku obliczają na 2000 ludzi. 


AI o ea 
Sytuacja w Austrji. 
(Telegramy „Dziennika Poisklego*). 

Wledeń 12. stycznia. Dr. Koerber prowadzi 
dalej rokowania. U:ił>owania jego zdążają do 
tego, aby jeszcze przed utworzeniem gabinetu 
stworzyć pewne podstawy do akcji ugodowej 
między Czechami a Niemcami. 

Ważną sprawą, która wpłynie na stanowisko 
stronnietwdo przyszłego gabinetu jest sprawa przy- 
jęcia rozporządzeń ugodowych, a w pewnym 
rzędzie przyjęcia rozporządzenia o podziale po- 
datków pośrednich. Prazydeut gabinetu węgier- 
skiego p. Szell w ostatnch dn ach rozmawia- 
jąc z kilku posłami do parlamentu austrjackiego 
rświadczył z naciskiem, że on „ze względu na 
to, iż kwota na skutek rozporządzenia cesar- 
skiego oznaczoną jest do 1 lipca 1900 r., spo- 
dziewa się, źe parlamentarne przyjęcie ustawy 
o podziaie podatków nastąpi już w najbliższych 
miesiącach”. 

Ze względu na to, iż stronnictwa jeszcze 
przed mianowaniem nowego gabinntu musą 
jasno skreśl ć swe stanowisko co do tych wszyst- 
kich spraw, przewlekają się rokowania z przy- 
szłym szefem gabinetu. Na żaden więc sposób 
nowy gabinet nie cbejmie rządów przed ukoń- 
czeniem sesji delegacyjnej. Jest także możliwem, 
że jeszcze dlugi czas uplynie i po zamknięciu 
obrad delegacyj, zanim nowy gabinet będzie 
mianowany. Czy zwołanie rady państwa nastą- 
pi natychmiast po objęciu steru przez nowy 
gabinet, będzie to zależało od uchwały przyszłe- 
go rządu. Będzie to również zel:żało od tego, 
czy nowy rząd rozpocznie swą akcję od przed- 
lożenia parlamentowi ustawy językowej, czy 
też akcję ugodcwą rozpocznie przez zwołanie 
koafrrencji ugodowej, 

Trudności, jakie p. Kcerker ciągle napoty- 
ka, dotyczą tak osób, mających wejść w siład 
przyszłego gabinetu, jako też żądań stawianych 
pizez stronnictwa. Czesi np. żądają, aby oprócz 
ministra rodaka dla Czech bez teki, jeszcze 
drugi Czech wszedł w skład gabinetu; Kolo 
polskie nie godzi się, aby który z jego czlon- 
ków został ministrem dla Galicji, a to dlatego, 
że nie zna ono programu nowego rządu, a 
przez wysłanie do gabinetu jednego z swych 
członków, n'e chce brać odpowiedzialności za 
przyszłą politykę rządu, dziś jeszcze zupełnie 
nieznaną. 

, Sprawa ministra rodaka Niemca rozstrzy- 
gnie się dnia 17 bm., gdyż na ten dzień zwo- 
łaną jest konferencja przewodniczących klubów 


lewicy. 

Wiedeń 12 stycznie. N. W. Journal sta- 
nowczo twierdzi, iż nowy gabinet nie obejmie 
rządów przed zamfnięciem sesji del'gacyjnej. 
Dopiero dnia 16 bm., t. j. w dniu, w którym 
delegacje będą zamknięte, otrzyma dr. Koerber 
ed cesarza urzędową misię utworzenia gab n 'tu. 

Wled-ń 12 stycznia. Według doniesień dzien- 
ników dr. Körber korferuja dalej z członka- 
mi parlamentu. Onegdzj konf:rowal z pp. Ja- 
worskim, Kaizlem i Ebenbochem, a wczoraj 
z drem Kathreinem i drem Prade. O konferen- 
cji z drem Prade donosi Ostd. Rund, iż trwala 
dwie godziny. Poruszono przytem kwestję wstą- 
pienia do gahinetu niemieckiego ministra-rodaka. 
Dr. Kórber wyrażnie zaznaczył, iż nie wys'ępu- 
je z żadnym wnioskiem, ani żadnem zapytaniem, 
czy dr. Prade taką posadę przyjmie, gdyż nie 
jest do tego powołany. Idzie tn tylko o to, 
aby się dowiedzieć, jak niemieckie stronnictwa 
zasadniczo do tej kwestji się odnoszą. Według 
niego, instytucja niemieckiego mainistra- rodaka 
zamierzoną jest w tym celu, by on ułatwiał 
akcję ugodową. Posel Prade następnie ze swo- 
jej strony przedstawił, jak wyobraża sobie za- 
danie takiego ministra. Na tem skończyła się 
rozmowa. 


N. fr. Presse dowiaduje się, ż2 parlamen- 
tsrzyści nie wstąpią do gabinetu, który utwo- 
rzyć ma p. Kó"her. Ze strony czeskiej wstąpi 
azrf sękcyjny Rezek, a — jak sądzi Neue fr. 
Presse — dla Galicji zostanie nad-l p. Chlę- 
dowski. 

W takim razie także i ze strony ni: mie- 
ckiej nie wstąpiłby parlamentarzysta, a p. Kór- 
ber ma wybór pomiędzy profesorami Czychła- 
rzem a Kaollerem. Obaj oni byli na nemie- 
ckim uniwersyteaje w Pradze profesorami, a 
obecnie są na uniwersytecie wiedeńskim i na- 
leżą do niemieckiego stronnictwa liberalnego. 

Praga 12 stycznia. Wedlug Narodnich Li- 
stów, zacewnił szef sekcyjny Rezek posiów cze- 
skich, iż wstąpi do gabinetu wtedy tylko, jeżeli 
z rzeczowych powodów parlamentarzysta nie 
będzie mógl zasiąść w tym gab necie. 

Wiedeń 12 stycznia. Wczoraj po południu 
odbyła się dłuższa narada prezydjum part,i nir- 
miecko-postępowej w sprawie powo!znia nie- 
miezkiego ministra-rodaka. Jak słychać, dotych- 
czas tylko wierno-konstytucjna wielka włesn:ść 
jest za powcłaniem takiego ministra, w innych 
stronnictwach niemieckich objawia się przeciw 
tem 1 silna opozycja. Jutro odbyć się ma po- 
wtórna konferencja niemieckich postępowców, 
której przedmiotem będzie sprawa ewentual- 
negs zwołania sejmów w styczniu. Podobn» 
Niemcy są stanowczo zamiarowi temu prze- 
ciwni. 


Depesze telegrańczna | telgfONiCZNA 
„Dziennika Polskiego“. 


Z delegacyj. 

Wi-deń 12 stycznia. Delegacja węgier- 
ska na wczorajszem posiedzeniu plenarnem 
przyjęła budżet marynarki, wyrażając komen- 
dantowi marynarki uznanie za jego działalność. 
Następnie rozpoc'ęła się dyskusja nad budże- 
tem ministerstwa spraw zagranicznych. 

V ciągu rozprawy zabrał głos wspólny mi- 
nister skarbu Kallay i odpřeral twierdzenie, 
jakoby na Węgrzech objawiało się pewne ozię- 
bienie dia trójprzymierza. Wielkie stronnictwo, 
które jest miarcdajne w kraju i które tworzy 
też ogromną większcść w delegacjach, inaszej 
zapatruje się na tę sprawę. Trójprzymierze 
jest związkiem politycznym, który służy wy- 
łącznie cekm obrony, żaden z członków tego 
związku nie posiada praw większych, niż jego 
sprzymierzeńcy, wszysry są zarówno uprawnieni 
i mają też te same obowiązki. W końcu mini- 
ster skarbu odpowiedział na zarzut, dlaczego 
Austro-Węgry nie wywarły wplywu celem za- 
proszenia papieża na korferencję pokojową 
w Hiedze. Zaproszenia wyszły ze strony rządu 
rosyjskiego, a rząd austro-węgierski z góry 
oświadczył, że do tej sprawy mięszać się nie 
będzie. Na tein obrady przerwano. 

Następne posiedzenie odbędzie się dziś. 

Wiedeń 12 stycznia. Dziś odbyło się ple- 
narne posiedzenie delegacji austrjackiej, na któ- 
rem po wysłuchaniu referatu delegata Popow- 
skiego, przyjęto nadzwyczajny budżet wojskowy. 

Następnie nchwalono preliminarz najwyż- 
szej izby obrachunkowej. 

2 sejmu pruskiego. 

Berlln 12 stycznia. Na wczorajszem posie- 
dzeniu sejmu pruskiega obradowano nad int r- 
pelacją w przedmiocie uiunięcia kilku urzędn - 
ków, będących równoczeście posłami na sejm 
pruski, z powodu ich głosownnia w sprawie bu- 
dowy kan:l1 Odr:-Łaba. Kaurler. Hohenlohe 
oświadczył, że rząd wprawdzie nie chce pozba- 
wiać urzedników wolności zdania, żə jednak nie 
możo reflzktować na takich urzędników, którzy 
polityki rządu popierać nie ch 4. 

Posel ks. Jażdżewski wzywał wszystkich 
połów, aby zgodnie wyrazili opinię swą w kwe- 
stji, w której chodzi o warowanie praw i obo- 
wiązków poselskich. Po cłuższej dyskusji ohrady 
przerwano i posiedzenie zamknięto. 


Wiedeń 12 stycznia. N. W. Journal dc- 
nosi, iż w kołach parlamentarnych krąży po- 
gloska, że sejmy krajowe będą zwołane przy 
końcu bież:cego miesiąca. 

Paryż 12 stycznia. Na punchu, urządzonym 
przez komitet akcyjny ała przeprowadzenia re- 
form repoblikańsaich, Bourgeois wygłosił 
wielzą mowę, w której potęp:ł politykę M h- 
ne'a i oświadczył, ża wszelkie sły wytężyć na- 
leży ku temu, aby utrzymać republikę. Bour- 
gois rozwinął pregram partji radykalnej ze 
względu na mające sę wkrótce odbyć wybory 
do senatu, zaznaczył konieczneść położenia 
tamy dalszemu rozwojowi reakcji, zwrócił się 
przeciw tym żywiołoam, które pod haslem „r:j- 
czyzna : armja* ch*ą ptdkopać republikę, potę- 
pil klerykalizm i żądał wydania ustawy przeciw 
kongregacjom. Mo>wę Boaurgecis'a przyjęto bu- 
cznymi oklaskami. 

Paryż 12 stycznia. Meline ogłasza w Re- 
vus Politique artykul, w którym omawia sto- 
sunki stronnictw we Francji i przychodzi do 
wniosłu, że partje republikańskie z prawej i le- 
wej strony powinny się zjednoczyć, aby ostatz- 
cznie przywróc é Francji spokój. 

Londyn 12 stycznia. Parl:ment zostanie pra- 
wdorodobnie zwełany na 30 bm. 

Ateny 12 stycznia. Minister wojny Kumun- 
duro? podał się do cymisji. 

Wiedeń 12 stycznia. Wiener Zig. oglasza: 
Cesars zamianował profesora III. gimnazjum w Kra- 
kowie, Stanislawa Bednaxskiego dyrektorem 
g muazjum w Podgórzu. 

Wiedeń 12 stycznią. Wczoraj wieczorem odbył 
się w Burgu objad dworski, w którym prócz cesa- 
rza wzięli udział, minister wojny br. Krieghammer, 
komendant korpuau U:xkuell, liczna generalicja, bi- 
skup poloy ks. Belopotocky, attaches woskowi ro 
syjski, włoski i niemiecki i liczui wyższi oficerowie. 

U ministra spraw zagranicznych hr. Golucho- 
wskiego i jego małżonki odbył się wczoraj drugi 
ebjad delegacyjny, w którym wzięli udział ob:j pre- 
zydenci delegacyj, minister wspólny Kallsy, oraz 
druga serja delegatów węgierskich i austrjackich, a 
między nimi p Jaworski. 

Berlin 12 stycznia. Nordd. Allg. Zeitung 
donosi z Ksmerunu, że mieszkańcy tamtejsi zamor 
dowali kupca niemieckiego Co praua, 

Filipopol 12 stycznia. Ze Stambulu donoszą, 
ża dwoch oficerów tamtejszych uciekło do 
Francii. 

San Sebastian 12 stycznia. Darouleie przy- 
był ta dzisiaj. 


Morawska Ostrawa 12 stycznia. Delegaci 
robotników uchwabli przyjąć koncesje, proponowane 
im przez właścicieli kopalń. Mimo to, do t. zw. 
„Tiefb uszbachturg stawiło się bardze nie wislu so: 
botnikóów, wohec czego należy uważać, łe strejk 
traz dalej. 


[Z RZ NN 


OSTATNIE WIADOMOSC! I ROZMAITOŚCI. 


Zamach samobójcy Krattara. Z Krakowa 
donoszą nam następujące bliższe szczególy o zamachu 
samobójczym dr. Fryderyka Krattera: dr. Kratter 
strzelił do siebie w miejszu ustępowem w wsgonie, 
a nie na stacji, jak początkowo doniesiono. Gdy pociąg 
wjeżdżał na stację i maszynista puścił kontrparę, 
przez co świst i szum zapełnił cały dworzec, wówczas 
Kratier strzelił do siebie w miejscu ustopowem w 
“agonie, dokąd udał się na kilka minut przed 
wjazdem pociągu na dworzec. Strzałów na dworcu 
nikt nie słyszał; uslyszał je jednak pomocnik ma- 
szynisty, który w jednym przedziale jechał z Krat- 
terem i nstychmiast wezwał slużhę kolejową na po- 
moc. Kratter stal oparty o ścianę wagonu, w pra- 
wej ręce trzymał rewolwer, a lewą przytrzymywal 
za ranę. Gdy go tragarze kelejowi zabierali, aby go 
przenieść do poczekalni 3ej klasy, wolał do mich: 
Stójcie, ho strzelę! W szpitalu, dokąd go stacja 
ratunkowa przeniosła, miota ciągle przekleństwa z 
tego powodu, że zamach mu się nie powiódł. 

O losach Krattera w Ameryce donoszą: Gdy 
bank nowojorski nie chciał mu wypłacić, złożonego 
przez niego tam depozytu, Kratter stracił dobrą ni- 
nę i postanowił powrócić do kraju. Wniósł więc od 
powiednie podanie do konsulatu austro-węgierskiego 
w Nowym Jorku, który dnia 4 sierpnia z r. udzielił 
mu wolną kartę jazdy okrętem do Europy. Stojąc 
jednak pod groźbą aresztowanis, staral się u rządu 
o list żelazny. który otrzymał od konsulatu dnia 
22 grudnia z. r. z prawem bezpłatnego przejazdu 
na okręcie „Patricias do Europy. Otrzymawszy pi- 
smo to, po kilku dniach, które upłynęły na załatwie: 
niu prywatnych interesów, znajduje się na pokładzie 
statku. 

„Patricia* zawinęła do portu w Hamhurgu dn. 
7 stycznia, a 8 stycznia stawił się Kratter w kon- 
sulacie nustro-węgierskim, gdzie mu dckument glej- 
tewy zawizowano na Bogumin Kraków do Lwowa, 
udzielsjąc mu w zapieczętowanych kopertach do na- 
czelników tych stacyj odnośne instrukcje. 

Jak już donieśliśmy znaleziono przy Kratterze 
tylko 20 groszy, fotografje kobiece i list, na któ- 
rego korpercie zastrzeżono, iż może być otwarty do- 
piero po śmierci Kratters. 

W walizce, która pojechała dalej i przybyła 
onegdaj wieczorem do Lwowa, znaleziono dwie ko- 
szul:, kilkanaście tomów powieści angielskich, me- 
trykę chrztu, akt izby adwokackiej na otwarcie kan- 
celarji we Lwowie i list żelazny. 

Niebezpieczeństwo grożące życiu Krattera jeszcze 
zupełnie nie minęło. 

Noc z czwartku na piątek przepędził spokojnie, 
bez żadnych objawów gorączki, tylko kilka razy od- 
pluł krwią, co wskaruje na zranienie pluc. Onegdaj 
był bardzo rozgorączkowany, wczoraj zaś odzyskał 
poniekąd równowagę, tylko wyraził żal, że mu się 
nie udało trafić celniej. 

Wczoraj przybył do Krakowa szwagier Krattera 
dr. Sswczyński. 

Kratter kilka dni jeszcze poleży w krakowskim 
szpitalu, poczem uda się do Lwowa. Wczoraj prze- 
słuchiwał go komisarz policji Broszkiewicz. 

W izbie adwekackiej lwowskiej odbył się one- 
gdaj dalszy ciąg walnego zgromadzenia, na którem 
dokonana reszty wyborów. Do wydziału wybrani zo- 
stali: B:elińsri Stacisław, Czeszer Józef,  Dziędziele- 
wicz Antoni, Goreck Władysław, Kwiatkowski Fer- 
dynand, Łoz ński August, Loewenstein Natan, Po- 
mianowski Aleksander, Solowij Tadeusz. 

Członkami rady dyscyplinarnej wybrani zostali ; 
Monkes Adolf, Horowitz Jakób, Schaff Szymon, Sro- 
kowski Teofil, Dobieckhi Stanisław ; zastępcami: Mi- 
chajewski Bronisław, Buber Rafał, Fraenkel Stefan. 

Egzaminatorami: Aschkenazy Tobiasz, Ambes 
Maurycy, Doliński Alexsander, Dobrzański Jan, D-ię- 
dzielewicz Antoni, Fedak Stefan, Godlewski Wlodzi- 
mierz, Gottlieb Henryk, Horowitz Jakób, Kwiatkow- 
ski Ferdynand, Margasz Władysiaw, Mikulińsk: Karol. 

Do komisji rewizyjnej weszli: Balko Władysław, 
Margasz Władysław, Lilien Edward. 

Deputacja djetarjuszy władz admipistracyjnych 
była na audjencji d. 7 bm. u p. namiestorka i wrę- 
czyła mu petycję o poparcie sprawy polepszenia ich 
smutuego bytu materjalnego i ubezpieczenia na sta- 
rość, Da co p. namiestaik odpowiedział: „Bądźcie 
panowie przekonani, że waszą sprawę popierać będę 
gorliwie." 

Za obrazę czci prokuratora. W Kołomyi 
odbyła sią w sądzie powiatowym rozprawa karna 
przeciw p. Alfredowi Mysłowskiemu, oskarżonemu 
o obrażenie prokuratora atanisławowskiego, p. Jana 
Kilisna, przez wyrażenie się, że p. Kilian w znanym 
procesie Wolańskiego o oszustwo, dal się przekupić. 
P. Mysłowski skazany został na 14 dni aresztu, za- 
mienionego na grzywnę 215 zł. Obie strony zgło- 
sily odwołanie przeciw temu wyrokowi. 

Kiedy wstają monarchowie? Cesarz Franci- 
szek Józef mimo późurgo wieku, jest już o 6-tej 
rano w czynności. Śniadanie jego składa się z bia- 
lej kawy i chleba z masłem. Ceserz Wilhelm przy- 
swyczajony, jak wszyscy Hohenzollerni, do rannego 
wstawania od młodości, wstaje o 5 tej, wypija zaraz 
filiżankę kawy i siada do rcboty. Csr wstaje do- 
piero między 9 a 10 rano i pije herbatę. Królowa 
Wiktorja mie ma oznaczonej godziny wstawania. 
Nie pije także ani kawy, avi herbaty, ani czekolady. 
Potrzebuje ona „czegoś silniejszego — a więc 
przekłada nad inne ranne napoje kieliszek „dzinu* 
ub „whisky“ z małą zakąską i robi jej to bardzo 
dobrze. Królowie Włoch, Szwecji, Belgji i Danji, 
sułtan turecki i książę bułgarski opuszczają lołe jak 
zwykli ómiertelnicy. Co się zaś Milana serbskiego 
tyczy, to ten — jak sobię na ucho w Belgradzie 
powiadają — wstaje koło poludnia a kładzie się 
spać gdy ranek świtn, śmiada długo i obfcie a po 
śmiadsniu jeszczę raz się kładzie na spoczynek. 


Pamiętniki cesarzowej Elżblety.  Korespon- 
d:nt londyński dziennika paryskiego Matin donosi, 
że pewien wysoki dygniterz dworu cesarskiego w 
Wiedniu, bawiący chwilowo w Londynie, zapewniał 
go, iż cesarzowa Elżbieta pozostawila pamiętniki, 
które może będą kiedyś ogłoszone. Dygnitarz ów 
opuwisdal dalej, iż gdy cesarzowa, po tragicznej 
śmierci syna usunęła sę zupełnie od dworu i od 
świata i rozpoczęła podróżnicze życie, jeżdżąc z miej 
sca na miejsce, wtedy pisywała codziennie po kilka 
stron wrażeń i myśli. Przez tych lat ośm zebrały się 
pokaźne pamiętniki, w których nie brak wspomnień 
s lat dawnych. Forma ich miejscami wytworna, na- 

= 


daje im prawdziwą wartość literacką, Między inne- 
mi n. p. opisuje cesarzowa wędrówkę swoją do 
katedry Canterbury: „Pewnego wieczoru weszłam 
w chwili nabożeństwa do katudry. Kanonicy angiel- 
scy siedzieli na starożytnych krzesłach chórowych, 
ale nie widsć było ani śpiewaków, ani organów. 
Ze sklepienia pod wieżą środkową rozlegały się bar- 
dzo lagodne tony, a głównie wpadały do ucha me- 
go głosy dziecięce, jednocześnie majestatyczne akor- 
dy niewidzialnych organów przypominały harfy eol- 
skie i odgłosy burzy wśród wierzcholków stuletnich 
drzew lasów czeskich. Bylo to bardzo piękne, pee- 
tyczne, ale nie bardzo religijne, bo nikt się tam 
nie modlil“. W różnych testamentach, jakie pozo- 
stawiła, cesarzowa nie sprzeciwiała się nigdy ogla- 
szaniu tych „Notatek i wspomnień“. 

Skradzlony spadek. W r. 1894 zmarl w Rzy- 
mie handlarz klejnotów Daniel Antonangeli bezpo- 
tomnie. Kiedy spisywano inwentar<, znaleziono w je 
dnej szsfie parę tysięcy lirów. Najbliżsi spadkobiercy 
zdziwili się bardzo, Że spadek jest tak nieznaczny, 
gdyż Antonangeli uchodził za bogatego i wytoczyli 
proces czterem wspólspadkobiercom, których posą- 
dzsli, że poprostu okrzdli zmarłego. Dla braku do- 
wodów uwolniono oskarżoaych, ale teraz odkryto, 
že ei wyjęli ściankę szafki, skradli 150.000 lir, a 
następnie ścianę snowu przybili. W ten sposób nie- 
naruszone wcale pieczęci. Tymi dniami przedsię- 
wzięto w ich micszkan'*ach rewizję i rnalerione tam 
poukrywanc klejnoty, monety zlote i banknoty. 
W innej skrytee l-żə'y całe rulony monet srebrnych, 
paki sreber stolowych i klejnotów. Troje osób uwię: 
ziono, czwarta, niejaka Filomena Arcongeli uciekla 
ze swą zdobyczą do Ameryki. 


- Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń 12 stycznia. 


(fr.) Na wszystkich więkstych targach euro pej- 
skich nastala niespodziewana, a bardzo znaczna ulga 
w stozunkach pieniężnych. W Berlinie spadł eskont 
priwatny na 4'j;, w Londynie zaś nawet na 3*,'j,. 
Wobec tego liczą sfery finansowe z całą pewnością 
na obniżeuie stopy procentowej w Europie w iym 
jeszcze tygodniu. Dobrze mastrajala gieldy także 
wiadomość o tem, łe Anglicy wypuścili zasekwe- 
strowane okręty niemieckie. Wszystkie te poszoze- 
gólne wiadomości nie wywarły jednak na naszej 
giełdzie żadnego wrażenia, zabójcza stagnacja trwa 
w dalszym ciągu, interesów mie ma robić ani ko- 
mu, ani z kim, notowania zaś kursów są przewa: 
żnie tylko nominalne. Cokolwieczek życia panowało 
tylko ma targu walorów żelaznych. 


Wiedeń 13 stycznia. Zamknięcie giełdy godz. 3 min. 80 
aseje anstr. Zazł, kredyt. 234'—, Akcje węg. Zakł. kred. 
186:—, Akcje ś%nglobankn 12490, Akcje Unionbanku 
15550 Akcje Laerderhanku 116'10, Akcje Bankvereinu 
18525, Azcje Bodereredit 844'—, Akcje gai. Banu Uuipo- 
wezaeyo — — Akcje kol. państw. 1934:10, Akcje kolei 
poude 25:—, N. Arce traw. lit a 148'—, lit. b 143:76, 
Akcje kc]. Eibethal 124 25, Akcje kol Póta. — —, Akcje tol 
Czerniowiecziej 186*50, Akcje alpiny 274:— Akcje Rima 
Muranji 33660, Akcja pragskiezo Tow. żel 606 —. 
Akrie fubryki broa: 183:—, Akcje tureckie tytoniowe 
136-50, Oblig. węg. indem. 93-40, Renta majowa 9905, 
Austr, rente keronowa 9895, Węg. rente koronowa 
9496 56 I listy Tow. kred. ziem 9260, 4°/, listy Baako 
kraj. 95:20, 4',"/, listy Banka kraj. 9960, 4*/, listy 
Bamkn hipot. $1*—, 47,/%/, listy Ranko hupot. 98'—, 
50/, listy Haako hipot. 1V9*—, 4%, ai eblig. propinac. 
9760, 4*j, Gal. poż. kraj. z r |24: '4'—, 4°, Pożyczke 
m. Lwowa 314, Lasy tur="t:- '2725, Mark: 118 20, 
ri 254:50, N. Tramwaje bt. a) —'—, M. Tramawaj 
it. b) 


Przyjechali do Lwo”a 
dnia 12 stycznia 1900 r. 

HOTEL IMPERIAL alica Trzeciego Maja l. 8, pierwszo- 
zędny hotel, kawiarnia i restauracja. M. Rodakowski z 
Pola. A Spanner z Wiednia. K. Mańkowski : Krakowa. 
M. Chomicka z Medenic. F. Lipowitz z Jarosławia. H. 
Abramowicz z Wiednia. $S. Oredkadski z Podola ros, Z. 
Łaszowski z Warszawy. S. Granberg, J. Mūnzer z Lon- 
dynu. K. Lófrowicz z Berna Z. Maksalski ze Stndgardn. 
W. Jacbnowski z Krzemieńca. M. Radczor z Odessy. S. 
Stawarski z Bukaresztn. Z. Smochowski z Paryża, 


Nadesłane 


Rabryka ta nie pochodzi od redakcji, która taż nie bierz- 
ga siebie żadnej za nią odpowiedzialności). 


Tanie esencje jakie się często przyczynia 
do esencji Santalu dla obniżenia jego ceny są 
początkiem bolów w krzyżach, na jakie się czę- 
sto młodzież uskarza. Zażywając wyłącznie 
Saatal Midy, można być pewnym, że się za- 
żywa czyste lekarstwo zawsze niezmienne i 
jednekowe, k'óre uzdrawia w 48 godzin i nie- 
powrotnie słabości, jakim podpadają zwykle 
mlodzi ludzie. 
| c 


Dr. Zenon Leńko 


b. dyrektor szpitala w Husiatynie, dhagoletni sekunda: jusz 
na oddziałe chirurgicznym w szpitaln powszechny:a 
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika I. 16 
i ordynnje w chorobach chirurgicznyel: 
od godziny 8—5 po południu. 


Dr. Zygmunt Ashkenazy 


lekarz chorób *obiecych i specjalista masąża 


ordynuje we Lwowie 


ulica Wałowa 1. 2, I piętro. 


z O, 
Specjalista chorób wenerycznych, płciowych, skórnych 
i narządn moczowego 


Dr. Albin Padalewski 


były lekarz na klinikach uniwersyteckich we Wiedniu, 

Berlinie i Paryżn operator 1—? 

miaszka becnie przy ulicy Akademickiej L 12. i ordynuje 
od 10— 19 rano I od 3—5 popoładnin 


u 5 2 pepsyną i djastani: 
Wino ChaSSaIng (zoniesza: * usu 
ralnemi i niezbędnemi dla funkcji trawienia. 
W 1864 roku o Winie Chassaing złożono bar- 
dzo pochlebny raport paryskiej Akademji medy - 


cznej. Od tej chwili produkt ten otrzymał na- 


grody najwyższe na wszystkich wystawach, gdzi 
się znajdował. W 1883 r. Rada, złożona z uczo - 
nych sędziów na wystawie produktów faumaceu - 
tycznych we Wiedniu, przyrnała mu dyplom na 
medal złoty. 

Wszędzie to wino jest dziś znane 1 ceniom. 
w leczeniu organów trawienia, gastraglji, boleści 
sołądka, trudnego powrotu do sdrowia, utraci. 
żuł, apetytu, upośledsonemu i trudnemu trawie- 
miu (dyspepsji). 


e TTEWYSZ, | 


4 
83) Teraz cisza absclutna pomiędzy zalogą po- 
J sterunku, cisza religijna. 
| Ragon przez lunetę obserwuje każde jego 
R 6 | lap | poruszenie. 


ROMANS. 


Przekład z francuskiego. 


Rsgon, od czasu do czasu, patrzyl przez 
łunełę; oddawał ją potem Marcign"mu, a ten 
żolnierzom. Porucznik mówił, zaczynając się 
niepokoić: 

— Nic nie widzę... a ty, sierżancie? 

Zdawalo się, że zapomnial o nienawiści, 
o rywalizacji, wobec tej wielkiej sprawy, gdzie 
w grę wchodziło życie człowieka. 

Marcigny patrzył dlugo przez lunetę. 

Naraz wykrzyknął: 

— Włosi! 

Ukazał w dal, gdzie niebo było jeszcze 
czyste, grupę czarnych punkiów u slóp ilugi 
włoskiej na szczycie Entićves. Rzeczywiście, 
byli to alpini. Widać było wyraźnie dlugia pióra 
na kapeluszach. Zdawało się, że patrzą na 
szczyt lodowców. 

— Widzą go. 


Widzą Haivara.. Spodzie- 


wają się, że biedny chłopak nie będzie miał sl | 


wed:zeć się na wierzcholek... 

— Tak, — rzeki Ragon — ze szczytu En- 
trèves mogą go widzitć wpizrw, niż my, lecz 
niebawem i nam... 

Przerwał. 

Żołnierze rrucili się naprzód, krzycząc: 

— Oto jest! eto jest! 

Rzeczywiście, uczepiony de olbrzymiego 
odłamu zmarłego śniegu, Havare wdrapywał 
ię. 


Najniebezpieczniejsza część drogi pozostala. 
Załoga Chapieux, jak z jednej piersi wy- 
dala okrzyk: 

— Niech żyje Francja! 

Havare musial usłyszeć glosy, co dowo- 
dziło mu, że koledzy patrzą, podziwiają go, 
zdjął bowiem czapkę i kilka razy nią powiewał, 
Potem znów zaczął sią wdrapywać powoli, bar- 


o powali. 
T 


Choroby weneryczne, 
skórne | z:ətarzaje maciozne, 
w beteśnycn wypadkach 

choróh kobiecych Ieczy 


Doniesienia rezm aite 


pa 11/, centa od mararun, 


438  każmierzowsk: 3, II. piętro. 1-5 
Nu" nauczycielska H tmańska 6 po 
leca 8 Paryżanki. Kaczmar nauczy- ay 
ei x. 16 =) „AŻ = 
zdołnrg o», energicz” ego p - OSK, EL | 
Bachaltera szukuje większy browar = TEJ j 2 a 
Zgłoszenia do adm. t. 1. pod „A. L. 76“ 5 Gaj ES 


lubne, wykomywa po niskich cenach (AR 
eca 


5 „„ od godziny 7 wyśmienitą 
Ca wi8320r szynkę na gorąco z pirem 


grochowym j k również wędzonkę pragską 

ea Zadurowicza i Spółki 
Lwów Akademicka 6. 

H tel franosski zapełnia odnowiony, 

0 kor tarze ogrzewane, na nny e- 

rach piece kaflowe, ceny umiarkowane, 

poleca się P. T. Publiczności 1110 


po zł. 12, 14, 
cinne po zł 


Jan SIWINSKI rok te 


Meble 


PIOTR CHRZĄSTOWSKI 


handel żelazny we Lwcwie 
plac Kapitniny 1, (naprzeciw katedry) 
Filja: Taruepsl pao Ssbleskiego. 
„oaza 


"R ` r 
Ważne diz Pań! 

Tylke za 10 złr. wyuczyć się možna 
kroju francuskiego 


P 
w szkole kroju EUBENJI WECKERÓWNEJ, 


Naraz wykrzyknął radośnie: 

— Wchodzi! wchodzi! 

Rzeczywiście, Havare wchodził ze zdwojoną 
siłą; zapomniał o zmęczeniu, szedł do ataku 
z oczyma utkwionemi w cypel góry. E 

— Ach! dzielny chlopiec! — mruknął bar- 
cigny, drżąc cały. 

Nareszcie dostał się na sam wierzcholek. 

Zdejmuje z siebie fligę, uczepia ją do 
drzewca, zatyka w stos kamieni, przytacza od- 
łamki sksł dookola, żeby go umocnć, a po 
skończeniu obraca sią w stronę Chapieux, gdzie 
są jego przyjaciele, rzuca czapkę w górę i tań- 
czy w chmurach, gromadzących się z niezwy- 
klą szybzością. 

Na szczycie Entieves podnoszą się kape- 
lusze z piórami, potem słychać wyraźaie, w ci- 
szy gór: 

— Brawo, Francnz, brawo! 

To Włosi dają oklaski odważnemu góra- 
lowi. 

Sztandar francuski powiewa, wiatr go po- 
rusza, szeleści nim... 

W Chapieux załoga patrzy ze lzami w o- 
czach. Goliat i bastyl ściskają się, 

Ragon ma oczy czerwone, przygryza usta, 
żeby powstrzymać wzruszenie. 

Marcigny zaś zbladł śmiertelnie, tylko oczy 
jasne palą slę płomieniem : ilości ojczyzny. 

Teraz Havaie, po pólgodzinnym odpoczyn- 
ku, zaczął się spuszczać. 

W tej samej chwili, kiedy alpejczyk zaczął 
schodzić, Regon mówil: 

— Powraca |! 

A zwracając się do Marcignego: 

— Każesz mu przygotować wina gorącego... 
Wieczorem, na cześć naszej flagi, podwójna ra- 
cja wina dla wszystkich... 

Mial już wrócić do baraku, gdy naraz 
zerwal się gwaltowny wicher i zakręcił ś ie- 
giem dokoła posterunku. W jednej sekundzie 
w calej osadzie zakotlowało, zamieć cięła w oczy, 
oślapials. 


DZIENNIK| POLSKI z dnia”13 stycznia 1990 : 


Ragon podniósł głowę skoro się uspokoiła 
i zbladł. 

— Barza! — mruknął Marc'gny. 

Porucznik i podoficer spotkali s'ą wzro- 
kiem. W spojrzeniu sierżanta była niema wy- 
mówks, 

Śnieg zaczął padać. Żolnierze wykrzyknęli 
z rozpac”ą: 

— Śaieg! śnieg! Havare stracony I 

Ragon nieruchomy jak posąg, z twarzą 
strasznie zmienioną, patrzył w dal przez lunetę, 
utkwioną w szczyt góry. 

O ipowiedzialny byl za to życie, winien tej 
śmierci. Marcigny go uprzedzal. 

I nienawiść do Marcignego zwiększała się 
jeszcze uczuciem, że mial rację, 

— ŻZgubiony, jeżeli śnieg nie ustanie — 
inyślał R-gon. — Trzeba iść mn na pomoc — 
powiedział glośno — dotąd spuszcza się ciągle, 
lscz może zdarzyć się wypadek. 

— Chodźmy, mój poruczniku, nie czekajmy 
ani minuty... — powiedział sierżant. 

— Zabierzcie liny, motyki. topory... 

— [lu ludzi? 

— Sześciu, najsilniejszych... pa ochotnika. 

Wszyscy chcieli iść; Marcigny wybral sze- 
ściu, pomiędzy którymi Golata i Bastyla. 

Poszli sznurem, jeden za drugim. 

R»gon szedł na czele po stromej spadzi- 
stości lodu pokrytego śniegiem; Bfarcigny za- 
mykal pochód. Porucznik, żołnierze i sierżant 
byli powiązani jeden do drugiego, sznur wy- 
ciągnięty dość silale, żeby nie wlókł się po 
śniegu i lodzie. 

Porucznik osobiście zbadal linę przed wyj- 
ściem, wiedząc jak ważną jest rzeczą jej wy- 
trzymalość. 

Spuszczali się calą godzinę. 

Snieg, jak gdyby chciał ieb oszczędzić, 
przestal padać. 

Na stoku góry, na której satknięta byla 
flaga, nic teraz nie widzieli. 

Lscz znali liczne zakręty i ebejścia, które 
Havare musiał robć i rachowali, iż jeżeli nie 
mial jakiego wypadku, to ukaże się niebawem. 

Czekali kwadrans cierpliwie. 

Naraz H:vare Się ukazal. 

Wydawal się zmęrzony, wyczerpany. 


wogóle | 


Dr. Frisch 


zelazne, jak: łóżka 
skład'ne po zł. 55" 


od gwarancją, 


Cenge czarna . 
Seuoheng ., a 


Ceny herbaty oznaczono na */, kilo w paczkach po 
1 


Cenniki wyssłam na Żądanie franco. 


pe przy vl O miańskiej |. 33 do 
sprzedania. Bliższa wiadomość Jao 
Górsk: K*sa oszczędności. 15 


do wyn»jącia Dwa pokoj tu- 
Zaraz yn ję pokoj 


chnia, I. pigro, balon, dwa 
wchody, :3 złr. (miesięcznie. — Ulica 
Szeptyckich 28 17 


Gł. Fo KAWY tromatycznej, do na. 
ycia jedas ari Leonarda Soleckiego 


Lwów, Baterege 3. — 5-kilowe wo- 
reczki 


Lwów, l. Chorążczyzny |. 5, II. piętra, 
drzwi 19. Osobny kars dla więcej nczen- 
aje równocześnie w Duce ndział biorą 
cych w zniżonych warunkach. 

Po umiarkowanej cenie ng zażcą 
miarę sprzedaje się formy ma staniki 
żakiety, pełerynki, szlafroki iid. Przyjmuje 
się do skrojenia całe £1knie a na żąda- 
mie do sfastrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności 

Zamówienia na prowincję nskntecznia 
się odwrotną poczta, 13 1— 


Fabryka kół wozowych 


Handel herbaty i kawy 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, plac Marjacki I. 10. 


l ? 


poleca 15 


HERBATĘ ZBIORU MAJOWEGU 


bezpośrednio z Chin sprowadzoną 


ciemno naciągającą z wybornym smakiem 


i aromatyczną wonią: 

Nr. 15), kę. tl. 160 
„of w Głeś 

H n 3 — 


„ zbioru majowego „ 8, 


łeżka z bokami erz'chowo l:kier-wane, Kaycow —., To 4 %E- 
6, 18, 0 ZA dzie- Melange de Londres . . . „iw w, „Pil 

zł 13, Ja sc, Prace Wysiewhi z wiasnych herbat . . . . .— . „ 180 

druciane po zł. 1250 poleca z najlepszych herbat. . . . . .„ 1:60 


la "Ja i "ha kilo. 


Z ces. król. uprzyw. fabryki. 


REGENHARTA & RAYMANNA 


we Freiwaldau 


ces. król. dostawców dla aaatro-węgierskiego dwora 


RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI 


iść naprzód dopóki nie dotrze do miejsca pe- 


Zatrzymywal się na każdej wypukłości, 
która na to pozwalala. 

W końcu Havare ich spostrzegli. 

Poznal Ragona i Marcignego i jedn: ręką 
uczepiony do skaly granitowej po nad przepa- 
ścią, drugą sałutował ich po wojskowemu. 

Nabral odwagi, zrozumiał, że szli mu z 
pomocą. 

Ragon dal znak do pochodu. 

Obecnie przejście było wyjątkowo trudne 
i użycie nawet liny stawało się niebezpiecznem 
i niemożebnem. bBfusiano każdemu pozostawić 
wlasną inicjatywę. Falszywy bowiem krok je- 
dnego, pociągał za sobą zgubę wszystkich. Od 
tego miejsca porucznik pozwolil tylko jednemu 


waepo, do którego Ragon pierwszy doszedł. 

Na raz uczepieni do występów skaly, wszy- 
scy stanęli w oslupieniu. 

— Lawina! Lawina ! 

L1wina spada już na sklepienie śniegowe. 

„Rozlegl się trzask ponuy, sklepieuie za- 
chwialo się i z blyskawiczną szybkością runął 
potek odłamów kamieni, śniegu i lodu. 

Po przejściu tej burzy, kiedy ucichł grzmot 
lawiny w przepaści, kiedy rozwiały się mgly 
śniegowe po jej przejściu, alpejczycy zadrżeli 
ze zgrozy. 

Havara nie było już uczepionego u skaly 
ochronnej. 

Porwała go sila olbrzymia... 

Ragon otarl czoło potem zlane, 

— Trzeba się spuścić... Trzeba go wydo- 
stać .. Zyje może jeszcze... a jeżeli zagrzebany, 
uratujemy go... 

Po za nim odezwał się głos, który widać 
nie mógl się powstrzymać. 

— Tak było naturalnem nie posyłać go 
łam... 

Ragon zadrżał. 

To byl glos sierżanta. 

Obrócil się, spojrzał na Marcignego po- 
nuro, lecz nic nie odpowiedzial. 

Tak, jeszcze raz Marcgny miał rację. 

Ragon odkomenderował dwóch ludzi do 
posterunku po posilki. 

Ludzie spuszczają aię, spuszczają jedea po 
drugim siłą rak. 


Ciągnienie już pojutrze | 


1 glówna wygrana 100.000 koron wartoŚci 


4 główie wygrae p ZO.OGG6 im wartosi 


itd it d. 
które wszystkie po strąceniu 20*/, wypłacane są gotówką, przyjdą jeszcze w Ó ciągnieniach 


Wielkiej Loterji Dobroczynnej 


Na dochód stow. pol klinicznego (szpitalu) do wylosowanis, 
bez dopłaty jeszcze we wszys kich 5 ciągnieniach. 


PaF- 15. stycznia 1900. "qq 


1 koronie "TB =+ do nabycia w Biurze loteryjnem I. Spielguse 13, i do- 


mach bankowych: Kitz & Stoff, M. Klarfeld, M. Feigenhaum, Bank i kantor wymiany (Kilińskiego 2), August 
Scheilenberg i Syn, Sokal ść Lilien i Kantor wymiany Samnely & Landau, M. Jonasz, Gustaw Max. 


ii. Ciągnienlie 
nieodwołalnie 


Losy tylko po 


Każdy za przybyciem daje znak potrzą- 
śnięcieni liny i nie czekając idzie pochyłością, 
która ma doprowadzić ich, gdzie leży Havare. 

Nie disgo na występie skały pozostal tylko 
Marcigny i Ragon. 

— Spuszczaj się, sierżancie. 

Marcigny ująl linę w silne ręce. 

Lecz w chwili rzucenia się w przepaść, 
zatrzymuje się, ogląda węzeł, przypatruje się 
skrętom powrozu. 

— Lina przeciera się o oOchropowatość 
skaly, mój poruczniku. 

Ragon hada ją także. 

— Mocna jest jeszcze... 
boisz... 

W odpowiedzi, Bfarcigny zsuwa się bez 
poruszenia na dół, nie spuszczając oczu z Ra- 
gona, dokąd tylko może go widzieć. 

A Ragon pochylony, blady, patrzy na niego, 
jak zagłębia się w ciemnościach. 

W takich samych okolicznościach, kilka 
tygodni przed'em, opanowała go straszna po- 
kusa morderstwa... lecz w ostatniej chwili nie 
mial odwagi... 

Ragon kięka przy skale, do której lina jest 
uwiązana. 

Jedno pociągnięcie nożem. 

I Barcigny, nieprzyjaciel, rywal, człowiek 
znienawidzony i straszny zarazem, Marcigny 
stoczy się w wieczność. 

Pochyla się nad przepaścią. 

Marcigny spuszcza się w dalszym ciągu. 

Niedaleko jest jeszcze od góry, lecz jak 
| od miejsca, gdzie powinien się zatrzy- 
mać 

Marcigny patrzy w górę i widzi gorejący 
wzrok porucznika : 

Woła: 

— Dotąd debrze idzie, mój poruczniku, 
pilnuj tylko liny! 

Zatrzymuje się, oczy siupem mu stają z 
przerażenia, ze zgrozy. 

Regon już się nie ukrywa | Marcigny wi- 
dzi w bladym reflsksie śniegu, jak nóż sabiysł 
w jega ręce. 

Ragon przeciął szybko parę skrętów, ażeby 
przyspieszyć zerwanie się liny. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


lecz jetell się 


a każdy los gra 
1228 1-2 


Dotad piezrównany( u! 
W. Maagera 


prawdziwy, oczyszczoRy 
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tEKAWICZKI męskie i damskie 
pcdw ja e szyte 150. 

Rę'awiczki balowe i wizytewe, 


Tylko wtedy prawdziwy, gdy trój- 
graniasta flaszka niżej umieszczonym 
napisem (czerwony i czarny druk na 
żółtym papierze) jest zamkniętą. 


france wysyłam do wszystkich 
miejscowości. 3 


Śmalec bezwomy "Sikis dâ Gl. 
maaa Leonarda Soleckiego 


w Handlu 


we | wowi: Balorego 2. — Na prowincję 
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przedmiotów, pu %0 i 8Uct. We Lwowle: 
T. Ozornicki, ul. Halicka 4; Leszek Cu- 
kier, droguerj ; Mikolasch i Sp., Koper- 
mika 1; Karol Christianos plac Marjacki; 
w Buozaczu: Leib Veuman, drog erja; 
w redach: Jaljasz Landaa, hand-l. 
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Wspaniale ilustrowane 
przez 


znakomitych artystów - malarzy 


„Śmigus* 
na którą sklndnją zię hnmereski, wierszej 
monologi, śewołpy, tra westacje zamieszcza 
w każdym numerze najnowsze utwery 
fortepianowe znanych kempezyterów psi- 
skich | zagranicznych. 

Kio więc zaprenumeruje „Śmaigusa * 
ma cały rok ten zbierze sobie piękne 
albam. 


Premumeraty należy posyłać wprosi 
do Administracji „Smigusa* Lwów, nlica 
Akademicka 10 


Radą xt sr 


P. Kerna w Lublinicy (SZląsi) 


poszukuje zaraz lub do późniejszego 
w-tąnien a 


dwóch zdclnych 
czeladników stelmachów 


sensacyjne powieści 
2a bajecznie tanią CENĘ 


można nabyć w Administracji 
„ŚNIGUSA"i MÓD PARYSKICH" 

Lwów, ul. Akademioka I. 10 
Miłość zwycięża 
wraz z przesyłką pocztową 50 ct. 


Straszna kobieta 


wraz z przesyłką pocztową 40 ct. 
0 męża 
wraz z przesyłką pocztową 80 ct. 


Wszystkie te trzy powleści 
razum kosztują tylko 


1 zt. 


wraz z przesyłką pocztową. 


Kasie erz Ostązrgvrk| Pzrnógz*i 


> 


Główna w;grana 


15 et. 
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MS” i wszelkie inne wyroby "Wg 


Q 
PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ, 


Jana Riedla 58 


EJ 
we Lwowie. 
je) 


sta”ratorom, dla szpitali, zakładów kąpielowych i pnblicrnych 


„DOZODBCODDOOODODOSOOOCIODON0O REN olo è olojo o o oio do o o o ojoje 
Łałeżeny w roka 1853. 


we Lwowie, ulica Karola Lndwika liczba 1, 


kupuje | sprzedaje wszelkie papiery wartościowe I monety 
i poleca do c'ągnienia 1 Int*go 1900 


na losy p'ństw z rokn 1860 całe pu 30 koron za sztukę, na losy państw. 
z rokn 1£60 (piąte części po 9 koron. 


Wydawnictwo gazety losowań „NADZIEJA* prebumerata roczea koron 8 40 
na prowincji koron 3 60. 
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e Wszędzie do nabycia, © | Cacao | 


Właściciele | w7dawcy 


w najmodniejszych kolorach we 
wsystkich długościach. 


GÓRSKI i SZYDŁOWSKI 


Lwów, plac Marjacki 8. 
(róg H tmańskiej. 
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polera najlaziej handal 


Tran z Wątroby Miętusa 


w opakowaniu prawnie ochroniosem 
Wilhelma Maagera 


w Wiedniu. 1 1—10 

Badany przez pierwsze medyczne powagi i 
lecany także dla dzieci z powadn łn strawneso!, 
a używany we wszystkich wypadkach, w których 
ÓW sprowadzić wzmeonienie całego ja? 
alzmn, szozególniej piersi | puo, przyhytek wagi 
olała, pelepszenie soków, jakstaż eczyszezenie krwi. 
Fiaszkę pe | zł. można dostać w składzie fabry- 
cznym we Wiadala, (ll/3, Heumarkt, Nr. 3, jakoteż 
w bardze wielu aptekach Anetre-Węgier. 

Ws Lwowie u pp. Piotra Mikolagcha, Zygmunta 
Ruckera, Jakóba Beisera, Szymona Haya uptekarzy; 
St. Markiewicz, A. Habnera kupców. 


* Główny skład i miejsce wysyłek na monarchję 
austro-węgierską 


W. Manger, Wien, I3, Heumarkt, 3. 


Naśladownictwa będą sądownie ścigane. 


pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, re 
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JAN JARZYNA 


jabier 1 złotnik 


KANTOR WYMIANY 


SYN 


we Lwswis, pias Marjaski 
1—? poleca 5 


swój bogata zaopatrzony 
skład wyrobów jubiler- 
skich, złotych i srebrnych 


to najulższych souach 


pod firmą: 
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Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1830. 


Koron 600.000 (względuie 5 część). 


Ze Lwowa edehedzą : rano |przedp | popol. | wiecz. | „| 0% 


de Lwewa prz'chedzą: R 
z Krakowa . . . . . . 800 M 50 9:56 | do Krakowa. . . PR is ky: 207 EA) IETA 
z Podwołoczysk (głów. dw.)| 3-30 h F 10-25 | do Podwołoczysk z gł. aw. - A : í 
Czekolada a Comma 30D | 744 | 220| 5-15 |1008 „337 podzamcza| 6-80 | 9-58 | 206% | 742 |11 83 | 
» są. a 
£ Tarnopola-Kopyczyniec . 2:35 10 25 | do Tarnopola - Kopyczyniec 9-85 11:10 
z Borek W,-Grzymałowa | 8:30 2:65 | 5:40 do Borek W.-Grzymałowa . 9-85 | 155° 11:10 
» 1-7 | z Jarosławia Ba. S 11:15 do Jarosławia . « « . . 5%6 11049 
ee | z Czerni: wiec-Itzkan. . -|610 |11:58 | 1:50°| 6-20 |1010 | do Czerniowiec-Itzkan . .| 6-80) 9:45 | 246% | 6.36 |555 
= z Chodorowa-Podwysokiego 11:55 6-20 | 1610 | do Chodorowa-Podwysok. .| 6 80| 9-45 | 2:45* 
z Stryja, Ławocz. Budapesztn 7:65 10:89 | do Stryja, Ławocz., Hndap.| 6:20 7:00 
S U G HAR DA z Stryja, Chyrowa, Snchej (t)| 7:55ț] 1:40 10:80 | do Stryja, Chyr., Suchej (t) 8:10$ | 8-06 | 7-004 
z Stryja, Stanisławowa 7:56 1-40 1210 | do Stryja, Stanisławowa 8-10 7-00 
udliełzch Wa. . : . 5-56 do Bełzca . . , . . . 10:10 
z Rawy Rusłiej ı Sokala . 8'15 | 555 do Rawy ruskiej | Sokala . 1010 710 
z Janowa he 101 | ;7'588| 9'210) do Janowa / 946 wiec. tt| 925 |1250] 8-16 | 6-504 te" | 
z B'zuchowic . . . . .|6'500) 8-15 | 55 do Brzuchowic 2:51 * n. á| b'60*| 10°10 | 8-268) 7-10 
z Zimnej Wody 7:10 r. * „| 6:00 | 9:00 11:15 | 6:10 | 8:56 do Zimnej Wody 330 * - 410| 8:45 | 5% | 640 |10-50 


* Pociągi pospieszne (Schnellziige); fi od 1/5 31/5 i od 16/9 30/9 co dzień, » od 1/5 — 15/9 w niedziele i święta; 
ə od 1/6— 15/9 © 1/6—15/9 w dni powszednie; tt od 1/6— 15/9 w niedziele i święta; $$ od 1/5—81/6 
i od 16/9—30/9; * od 7/5 10/9. 

Pcciąg byskawiczny odchodzi ze Lwowa o godzinie 8-80 rano ; przychodzi do Lwowa a godzinie 8-15 wieczór. 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. Bed zarządem St. Piętrowskiegoa, 


Pr. K Ostaszewski -Barański A Milski i Sp 


